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Nowy prezydent
Republiki austrjackiej.
Dyrektor gimnazjum, p. Wilhelm 

Miklas, długoletni poseł do parlamentu 
Najpierw monarchji austro-węgierskiej,
* później Republiki austrjackiej, osta­
tnio, prezydent panamentu, wybitny 
słon ek  stronnictwa chrześcijańsko- 
społecznego, wybrany został prezyden­
tem Republiki austrjackiej. Prezydent 
Miklas jest człowiekiem, pod wzglę­
dem politycznym doświadczonym, u- 
ftiiarkowanym w przekonaniach i tak­
tyce i cieszy się ogólnemi sympatjami. 
Jest niezamożny i posiada liczną ro­
dzinę, a argumenty te, niektórzy po­
litycy, w  przededniu głosowania w y­
suwał przeciw jego wyborowi. Urząd 
Vysoki, sobie powierzony, będzie z 
pewnością sprawował umiejętnie i z

) taktem. W jego osobie stronnictwo 
chrześcijańsko - społeczne zyskuje no­
wego przedstawiciela na najwyższych 
stanowiskach w Austrji, gdyż zarówno 
prezydent Republiki, jak i kanclerz, 
którym  jest ks. dr. Ignacy Seipel, 
związani są najściślejszemi węzłami
* tą partją.

Dotychczasowy prezydent Austrji, 
dr. Michał Hainisch, wybierany dwu­
krotnie na to wysokie stanowisko, był 
t>scbistoscią o znacznym formacie, o 
teridenc Jach demokrtycznych ; liberal­
nych, choć nie był związany z żadną 
partją. Jako człowiek wielHei wiedzy, 
taktu i uznanej przez wszystkich bez­
stronności, z obowiązków swoich, tak 
rzeczowych, jak reprezentacyjnych, 
Wywiązywał się znakomicie. W praw­
dzie konstytucja austrjacka przepisuje, 
że nie można trzy razy z koleji spra­
wować funkcji prezydenta, jednak 
przypuszczano, że ze względu na kwa­
lifikacje i zasługi dra Hainischa, par­
lament uchwali zmianę tego punktu 
konstytucji. Rywalizacje jednak i wal­
ki partyjne stanęły na przeszkodzie 
temu rozwiązaniu, które niemal 
'wszyscy politycy austrjaccy uważali za 
najhardziej pożądane.

Socjaliści pierwsi postąpili niezrę­
cznie, tak ze względów ogólnych, jak 
i partyjnych, wysuwając form alne ob- 
jekcie przeciw dopuszczeniu trzeciego 
w yboru. Spostrzegli się jednak rychło, 
że ODStawanie przy teoretycznych w ąt­
pliwościach doprowadzi do tego że 
miejsce prezydenta bezpartyjnego, de­
m okratycznego i cieszącego się po- 
Wszechnem zaufaniem, zajmie członek 
stronnictwa chrześcijańsko - społeczne­
go. Dlatego też sami z koleji wystąpili 
Z analogicznym wnioskiem, a poparcie 
nacjonalistów wszechniemieckicb i 
Związku włościańskiego b yły  zapew­
nione, mimo, że parlje te ‘ worzą koa­
licję rządów z chrześcijańsko-spolecz- 
nym i. M otywacja wniosKu jednak b y­
ła nieszczęśliwa, zwracała się bowiem 
Przeciw w yborow i członka stronnic­
twa chrześcijańsko - społecznego, co 
w  partji tej wyw ołało wielkie wzburze­
n i; i skłoniło ją do podtrzym ywania 
"własnej kandydatury, na prezydenta. 
Dr. Hamisch przytem  nie byłby się 
Ugodził na przyjęcie na nowo urzędu 
Prezydenta na. podstawie głosowania 
bojowego w  parlamencie i w  atmosfe­
r ę  wzm ożonych walk partyjnych.

Dzięki temu, stronnictwa poszcze­
gólne wysunęły odrębnych kandyda­
tów , a. kandydat najsilniejszego z nich, 
chrześcijańsko - społecznego, zdobył 
stanowisko prezydenta Republiki au- 
®trjackiej.  ________

Rewizja Konstytu
U ch w a ły  K om isji

Warszawa, 6 grudnia. (PA T.) Na 
dzisie szem posiedzeniu komisji kon­
stytucyjnej posei Piłsudski zestawił 
szczegółowo wszystkie wnioski, zgło­
szone w toku dyskjsji i wyjaśnił ich 
wzajemny stosunek. Przemawiali potem 
posłow ie: Kiernik, Iieberm an, W iniar­
ski, Bagiński, Błażkiewicz i Piasecki, 
stawiając bądź nowe sformułowane 
propozycje, bądźteż bliżej je uzasad­
niając.

Przystąpiono z koleji do głosowa 
nia. Odrzucono naprzód wniosek po ­
słów ukraińskich o przejście do po­
rządku dziennego nad wnioskiem B. B., 
będącym przedmiotem obrad komisji, 
a przyjęto wniosek uzgodniony przez 
większość klubów następującej t re ś c i :

„Na podstawie art. 125. ustęp 3. 
ustawy konstytucyjnej z dnia 17. 
marca 1921. Sejm przystępuje do 
rewizji Konstytucji".

Ta uchwała oznacza początek po­
stępowania rewizyjnego. Z koleji u- 
chwalono, że podstawą^ rewizji będą 
zgłoszone wnioski bądź przez Rząd,

cji postanowiona.
K on stytu cyjn ej.
bądź przez posłów, w trybie ustępu 
drugiego artykułu 125. konstytucji. 
W nioski, które miały zakreślić termin 
zarówno dla zgłaszania wniosków p o ­
selskich, jakoteż dla prac sejmowej 
komisji odrzucono 16 głosami przeciw 
15 Odrzucono także propozycję posła 
Piłsudskiego, aby dyskusja w komisji 
odbywała się nletylko na podstawie, 
ale i w granicach wniosków. W iększość 
komisji uznała, że postanowienie takie 
mieści się już w regulaminie Sejmu

Posłowie Komarnicki i P iaseck i, 
zgłosili wniosek mniejszości: mianowi­
cie poseł Komarnicki w sprawie moż­
ności przedstawiania wniosków mają ■ 
c /c h  tylko 15 podpisów oraz w spra­
wię terminów porządkowych, poseł 
Piasecki zaś zarówno co do meritum 
swyeft propozycji, jak i co do opinji 
komisji regulaminowej. Na szczegóło­
we postanuwienia. regulaminu, nie od 
biegające zresztą od ogólnego regula­
minu, komisja zgodziła się bez głoso­
wania.

Uchwały Ratiy Ministrów.
1 o n o w a  p o ży czk a  w ew oątrzn a .

Warszawa, 6 grudnia. Dnia 6 b. 
m. w godzinach od 17 do 21'30 od ­
było się pod przewodnictwem Prezesa 
Rady Ministrów, prof. Bartla posiedze 
nie Rady Ministrów, na którem załat­
wiono cały szereg spraw bieżących. 
Między innymi Rada Ministrów przy­
jęła projekt ustawy o upoważnieniu 
Ministra Skarbu do wypuszczenia we­
wnętrznej pożyczki państwowej do wy­
sokości i 00 milj. zł. w złocie, projekt

ustawy o przedłużeniu terminu składa­
nia zgłoszeń o przerachowame wki a- 
d< k oszczędnościowych, złożonych w P. 
K. O . w walutach pełnowartościowych 
za pośrednictwem instytucji państwo 
wych polskich, oraz projekt ustawy 
śląskiej w sprawie uchwalania i og ła­
szania wojewódzkich ustaw śląskich 
iF w sprawie wydania Dziennika Ustaw 
Śląskich.

Naprężona sytuacja w Jugosławji.
Wiedeń, 6 . grudnia. (PA T.) Dzien­

niki donoszą z Białogrodu: D em onstra­
cje w Zagrzebiu, które spowodowały 
solidaryzowanie się przywódców opo­
zycji chorwackiej z demonstrantami, 
jak również wypowiedzenie walki Bia- 
łogrodowi skomplikowały w ostatnich 
dniach bardzo sytuację w Jugosławji. 
W  białogrodzkich kołach politycznych 
oświadczają, że obecnie doszło w Ju ­
gosławji do punktu zwrotnego. Sfery 
miarodajne muszą spełnić albo postu­
laty Chorwatów alboteż rozpocząć po­
litykę silnej ręki. W  obu jednak wy­
padkach musi rząd Koroszeca ustąpić 
miejsca innemu gabinetowi. W obec

tego oczekuje się dymisji gabinetu 
Koroszeca już w najbliższym czasie.

Budapeszt, 6 grudnia. (P. A . T.). 
Sytuacja w Chorwacji przybiera bar­
dzo poważny obrót wskutek nominacji 
pułkownika Maksymowicza, wojewodą 
zagrzebskim. Nowy wojewoda polecił 
natychmiast rozplakatować paragrafy 
ustawy o ochronie państwa, grożące 
między innymi śmiercią i długoletniem 
więzieniem. Ogłoszenie tej ustawy u- 
ważane jest za formalne ogłoszenie 
stanu wyjątkowego. Nominacja ta wy­
wołała sprzeciw stronnictwa demokra­
tycznego, należącego do obecnej więk­
szości rządowej.

Dymisja ministra Benesza?
Praga, 6 grudniu, (PAT). Dzisicj

szy „Venkov“ atakuje nadal ministra 
Benesza, nazywając anomalią to, że 
przywódca stronnictwa opozycyjnego 
zasiada w rządzie. Pismo stwierdza, że 
dotychczasowy stan rzeczy stał się nie­
możliwy do utrzymania. „Vecerni Listy" 
cytując t e ,słowa widzą jedyne wyjście 
z sytuacji w dymisji ministra Benesza, 
którą uważa się za nieuniknioną Na­

rodowo demokratyczne „Narodni Listy* 
w swojem wieczornem wydaniu dono­
szą, że w kołach parlamentarnych, jako 
jedyne wyjście z sytuacji wytworzonej 
przez stosunek agrarjuszy do ministra 
Benesza, uważa się jego dymisję i przy­
puszczają, że zostanie ona wniesiona 
najpóźniej do niedzieli. Jako następcę 
przewiduje się posła czechosłowackiego 
w Paryżu dr. Osuskiego.

Rewolucja komunistyczna w Kolumhji.
W iedeń, 6 grudnia (PAT). Dzien­

niki donoszą z N. Jo rku : W  prowincji 
M addalena (Kolumbia) wybuchły nie­
pokoje. O koło 30.000 robotników, za­
jętych na plantacjach rozpoczęło strajk. 
Poprzecinano druty telefoniczne i po­
zrywano tory kolejowe w celu prze­

szkodzenia transportom  wojskowym. 
Strajkującymi kierują komuniści. Gu 
bernator ogłosił stan wojenny. W edług 
doniesień Biura Reutera, strajkujący ro  
botnicy obsadzili stolicę prowincji San­
ta  Marta i  parę innych miast.

W YJAZD M IN ISTRA  ZALESKIEGO 
Warszawa, 6 grudnia (PAT). M i­

nister Spraw Zagranicznych August, 
Zaleski wyjeżdża w piątek 7 bm. wie­
czorem  przez Berlin do Lugano, jako  
delegat Polski na sesję Rady Ligi. N a ­
rodów.

W ĘGIEL POLSKI ZA G RA N ICĄ .
W arszawa, 7 grudnia. (AW .). 

W  przetargu na dostawę 55 tys. tonn  
węgla dla koleji norweskich oferta 
polska utrzym ała się. Cena podana 
przez kopalnie polskie była o 3 szylin­
gi na tonnie niższa od ceny podanej 
przez kopalnie angielskie.

STRA JK  N A  KOLEJCE D O JA Z D O ­
W EJ.

W arszawa, 7 grudnia. (AW.). 
Wczoraj wybuchł tu strajk wszyst­
kich pracowników na linji elektrycznej 
kolejki dojazdowej Warszawa-Gro- 
dzisk. Dyrekcja spodziewając się straj­
ku przygotowała personal zastępczy 
i uruchomiła około połowy kursują­
cych normalnie pociągów. Wszystkie 
stacje i objekty kolejki dojazdowej ob­
sadziła policja.

ŚLED ZTW O  W  SPRAW IE W Y ­
PADKU W  BELW EDERZE.

Warszawa, 6 grudnia (AW.). 
Śledztwo w sprawie zamordowania 
st. sierżanta Koryzm y w ciągu dnia 
dzisiejszego posunęło się znacznie na­
przód. Kieruje niem gen. Daniec, szef 
Departamentu Sprawiedliwości M. S. 
Wojsk. Dziś o godz. n -te j przedpo­
łudniem szef żandarmerji pułk. Piąt­
kowski udał się do Belwederu celem 
dodatkowego przesłuchania straży pa­
łacowej.

ECHA MOWY BR1ANDA.
Paryż, 6 grudnia. (AW ). W  zwią­

zku z mową, wygłoszoną ostatnio przez 
Brianda, w tutejszych kołach politycz­
nych podkreślają, że mowa ta harmo­
nizuje całkowicie z deklaracjami, zło- 
żonemi ostatnio przez Chamberlaine’a 
w Izbie Gmin. Podkreślają tu, iż po 
raz pierwszy od czasu konferencji p o ­
kojowej Francja i Anglja są zupełnie 
zgodne co do uregulowania kwestji od­
szkodowań.

SKUTKI LOKAUTU W NIEMCZECH.
B erlin , 6 grudnia. (PAT). Zwią­

zek handlu detajlicznego na obszarach 
dotkniętych lokautem, na zebraniu od­
bytem w Duisburgu uchwalił rezolucję, 
zwracającą się do rządu Rzeszy i rzą­
du pruskiego z prośbą o pospieszenie 
z pomocą poszczególnym firmom han­
dlowym, które wskutek lokautu i spo­
wodowanego przez to  zastoju w handlu, 
znajdują się obecnie w katastrofalnem 
położeniu, nie mogąc wykonywać swoich 
zobowiązań.

PO  WYBORZE PREZYDENTA
AUSTRJI.

W iedeń, 6 grudnia. (A W .) Pomi­
mo, że w dniu wczorajszym Zgrom a­
dzenie N arodow e dokonało wyho-ru 
nowego prezydenta republiki austrjac­
kiej w osobie dra Miklasa, cieszącego 
się poważaniem i sympatją w całym 
świecie politycznym, walki stronnictw, 
które poprzedziły ten wybór nie ustają 
i budzą tu ogólny niesmak. Okazuje 
się również przy tej sposobności że 
wartość większości rządowej jest dość 
problematyczna. Dziś, na tle wczoraj­
szych wyborów przyszło do scysji 
między socjalistami a wielkoniemcami.
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Sprawa 
stopni ioktorskich.

Jak już wiadomo, w dniu 5 gru­
dnia br. Sejm uchwalił w trzeciem czy­
taniu nowelę do ustawy o szkołach
akademickich, idącą w kierunku prze­
dłużenia terminu prawa uzyskiwania 
tytułów  doktorskich na wydziałach 
prawniczych uniwersytetów w Krako­
wie i Lwowie oraz na wydziałach me­
dycznych wszystkich uniwersytetów. 
Sprawa ta  stanowiła od dłuższego 

■czasu przedm iot ożywionej polemiki 
prasowej a nadto licznych debat w ko­
łach zainteresowanych a ostatnio w 
Komisji oświatowej Sejmu. D latego o 
becnie ograniczymy się jedynie do 
zwięzłego wyjaśnienia tej kwestji oraz 
tła  na którem się zrodziła.

Co się tyczy w szczególności by­
łego  zaboru austrjackiego to tytuł do­
ktora był do tej chwili tytułem niejako 
zawodowym, uzyskiwanym mechanicznie 
po zdaniu przepisanych rygorozów czy­
li egzaminów ścisłych ; natomiast w by­
łej Kongresówce ty tuł ten jes t niejako 
patentem  naukowym, niezależnym w 
zupełności od warunków zawodu i tylko 
w wyjątkowych wypadkach na podsta­
wie specjalnej pracy naukowej przy­
znawanym- Dziś, kiedy się dąży po­
wszechnie do unifikacji różnorodnych 
przepisów obowiązujących na ziemiach 
polskich, pragnął Rząd i tę  sprawę 
jednolicie unormować i to w tym du­
chu, jak to się rzecz obecnie przed­
stawia w Kongresówce, a więc, iżby 
każdy kto ukończył wydział prawny, 
otrzymywał tytuł magistra a kto ukoń 
czył wydział medyczny stopień lekarza. 
S topień zaś doktorski miałby być u 
dzieiany tylko na podstawie tzw. pra­
cy doktorskiej a więc osobnej pracy 
naukowej, zatem tym, którzy poświę­
cili się w danej dziedzinie pracy nau­
kowej. Zarazem zaznaczyć należy, że 
do dziś istnieją w M ałopolsce z jednej 
strony studenci, którzy odbywali studja 
wedle dawniej obowiązujących przepi­
sów egzaminowanych i dawnego planu 
nauk, czyli tzw. „starosystemowcy" zaś 
z drugie) ci, którzy studja odbywają 
względnie odbyli już wedle „systemu 
n owego

Głosy popierające przedłużenie ter­
minu uzyskiwania stopni doktorskich 
wedle starych zasad podnosiły co do 
kategorji „s'carosystemowców“, iż ludzie 
ci nie byli w stanie zdać na czas egza­
minów, prowadzących do doktoratu 
przeważnie nie z własnej winy, ale 
jużto -wskutek służby wojskowej już 
też wogóle z powodu anormalnych sto­
sunków, wywołanych wojną ; że przeto 
byłoby krzy wdzącem odmawiać im tego 
prawa, z którego korzystali inni, znaj­
dujący się w korzystniejszych warun­
kach życiowych. Co do kategorji zaś 
tzw. „nowosystemowców", to odnośnie 
do prawników podnoszono, że skoro I 
obowiązująca w Małopolsce ordynacja 
adw okacka domaga się do wykonywa­
nia adwokatury stopnia doktorskiego, 
musi się stopień ten uznać za rzecz 
powszechną, dostępną dla każdego, 
gdyż w przeciwnym razie chyba tylko 
nieznaczna część kształcących się pra­
wników miałaby dostęp do adw okatu­
ry. Ze strony natomiast medyków pod­
noszono, że odbierając im możność 
uzyskiwania stopnia doktorskiego, o d ­
biera się im możność walki konkuren­
cyjnej z tymi lekarzami, którzy stopień 
doktora uzyskali, albowiem ludność, 
przyzwyczajona do tego, iż lekarz jest 
zawsze doktorem , odmiennie będzie 
traktować tych lekarzy, którzy nimi nie 
są i będzie siłą rzeczy przekładać dok­
torów medycyny ponad zwyczajnych 
lekarzy.

Ze strony przeciwnej przedłużeniu 
omawianego terminu, reprezentowanej 
przez ciała uniwersyteckie oraz przez 
R ząd —  czemu dał wyraz w swem 
oświadczeniu p. Minister Switalski — 
twierdzono co do kategorji „starosy- 
stemowców", że niema najmniejszej 
podstaw y przedłużać ten termin dla 
falangi „żelaznych akademików", którzy 
przez tyle lat mieli chyba dość cza.su 
stopień ten uzyskać, gdyby naprawdę 
w tym kierunku byli crynili odpowied 
nie wysiłki. Co do „nowoaystemow-

ców“ to w odniesieniu do prawników 
twierdzono, że zarzut braku warunków 
wstępywania do adwokatur}' jest nie­
aktualny albowiem Rząd opracowuje 
właśnie jednolitą dla całego Państwa 
ordynację adwokacką, w której wymóg 
stopnia doktorskiego jest pominięty. 
Co się zaś tyczy lekarzy, to podnie­
siono, że przedłużenie czasokresu i lak 
na nic się nie zda, skoro wcześniej 
czy później stanie się faktem, że obok 
dotychczasowych czy przyszłych ale 
już wyjątkowych doktorów, jednak 
większość będzie opuszczała mury uni­
wersyteckie w charakterze lekarza. 1

Młodzież akademicka we wnoszo­
nych do czynników miarodajnych me- 
morjałach reprezentowała oczywiście 
pogląd, że termin winien być przedłu­
żony, gdyż było to z jej widoczną 
korzyścią.

Sprawa jest już przesądzoną i ja­
łową byłoby rzeczą dziś polemizować 
z jednym czy drugim poglądem. Już 
Komisja Oświatowa wypowiedziała się 
za przedłużeniem a Sejm tak w dru 
giem jak i trzeciem czytaniu jej stano­
wisko zaaprobował.

f. R.

Obrady 
Komisji Budżetowej.

Warszawa, 6 grudnia (PAT.)- ^  
dzisiejszem posiedzeniu sejmowej K 
misji budżetowej przystąpiono do Ł>u 
dżetu Ministerstwa Reform  Rolnymi*' , 
Sprawozdawca poseł S a n o j c a  
omawia na wstępie trzy sposoby z 
pomocą których może być d o k o n a j 
reform a rolna: 1) przez wywłaszczy 
nie bez odszkodowania, 2) przez 
dnorazowe przejęcie przez Rząd °~ 
szarów ziemskich zapomocą obligaCP’
3) przez dobrowolną parcelację Pr'r 
watną. Dalej mówca zaznacza, że JeŁ' 
zwolennikiem najradykalniejszej l%' 
formy tj. wywłaszczania bez odszk0. 
dowania. Przechodząc do działalno^ 
Ministerstwa Reform Romych 
rent wskazuje na trudności, z jakię1̂ 1 
boryka się Minister Staniewicz. M*111 
sterstwo poszło w dziedzinie kredy1-,11 
w tym roku bardzo daleko. Na 
1929/30 przeznaczono 12  miljonO^ 
złotych na dotacje dla funduszu \i\%0' 
wego, tzn. na obniżenie procentu 
kupno ziemi. Fundusz zakupów i kre' 
dyty ulgowe p-eliminowano na 23 
ljony złotych, nadto na walkę z Wf 
sokim procentem przeznaczono  ̂
wydatkach nadzwyczajnych 1,125 .0 $  
złotych, zaś na fachową pomoc 
struktorską 1 miljon złotych.

Ministerstwo na parcelację prz® 
znacza coraz większe kontyngenty ’ 
własności państwowej; w tym rok’ 
61.000 ha. Z  tytułu likwidacji serwit11' 
tów na rok 1929/30 przewidziane je*1 
przejście w ręce chłopów 107.000 h>' 
Mówca zaznacza, że wysiłki Rządu ^  
duże, ale nasuwa się przytem pytan^’ 
czy ten trud ma przed sobą przyszłoś*- 
Zdaniem mówcy jednorazowe przej?' 
cie ziemi przez Państwo z w y k u p i  
czy bez wy kupna dałoby większe k ° ‘ 
rzyści i byłoby prostszem. Bank Rolrh 
ogółem udziełił kredytów krótkoter' 
minowych, na sumę. 216,090_"$ł.3 , dłur c- 
goterminowych na sumę 69 miljon/ów 
złotych. Obszar ziemi, który w  ostat­
nich czterech latach przeszedł w ręce 
chłopskie, wynosi przeszło 1,500 .000 
morgów, a preliminuje się jeszcze 
przekazania 320.000. Serwituty zli­
kwidowano w 52.000 gospodarstw- 
Mówca omówił szczegółowo każd3 
pozycję budżetu i prosił o przyjęc’-e 
przedłożenia.

W  dyskusji poseł M a l i n o ^ '  
s k i (Wyzw.) zapytuje Ministra, jakW 
postulaty komisji rolnej z ubiegłeg0 
roku zostały wykonane. Mówca z1 '  
rzuca, że komisarze ziemscy nie Cie'
Sza się zaufaniem ludności, gdyż ^  
zbyt przychylnie usposobieni db 
wielkiej własności.

Poseł K  w a p i ń s k i (PPS.) uWn 
ża za najważniejszą rzecz, aby Rz* 
ustawowo regulował cenę ziemi. Ki'?, 
mówcy na najbliższem posiedzeJ,) 
Sejmu wniesie projekt noweli do us$. 
wy o reformie rolnej. Mówca przeW! 
duje, że wywoła on sprzeciwy w k0,, 
łach tzw. gospodarczych, jakkolwi2  ̂
nie wykracza wcale poza ramy K 0*1 
stytucji.

Poseł K o r n e c k i  (Klub 
zwraca uwagę, aby gospodarkę • 
w pasie nadgranicznym z PrUsa. 
Wschodniemi postawić na odph^ie 
dnim poziomie.

Poseł K a m i ń s k i  (BB.) uWaZa.’ 
że budżety Ministerstwa Rolnicc'v‘* 
Reform  Rolnych powinny być P 
centowo zwiększone w poróW11* 
do innych resortów w dziale ^  
ków inwestycyjnych. Mówca PrzeC1wry 
stawia się próbom zmieniania usta 
o reformie rolnej.

Poseł B a r a n  .(Ukrainiec) 
wia wykonanie reformy rolnei 
łopolsce Wschodniej.

Następne p o sied zen ie  komisji od­
będzie się jutro o godz- 10 3

Zbrodnicze wybryki.
W dniu wczorajszym, tuż przed 

zamknięciem numeru, doniesiono nam
0 zbrodniczym niepoczytalnym zama­
chu w lokalu »Słowa Polskiego«. Po­
informowaliśmy o nim w zwięzłej no­
tatce naszych czytelników, zmuszeni 
odłożyć do Unia dzisiejszego bardziej 
wyczerpujący opis zajścia.

Przedstawia się ono w następujący 
sposób:

O godzinie i-szej w południe przy­
szedł do redakcji »Słowa Po!skiego« 
posłaniec z pakietem zaadresowanym 
do dyr. drukarni »Słowa Polskiego«
1 odpowiedzialnego redaktora p. Skrzy 
czyńskiego, Posługacza odesłano do 
kancelarji drukarni, mieszczącej się w 
parterze.

Gdy p. Skrzyczyński rozpakowaw­
szy pudełko, otworzył je, nastąpiła 
eksplozja. Detonacja była tak silna, że 
wyleciały niemal wszystkie szyby w 
gmachu, w którym mieści się »Słowo 
Polskie« oraz kilka szyb w budynkach 
sąsiednich. P. Skrzyczyński poraniony 
na calem ciele w poszarpanem odlani 
kami maszyny piekielnej ubraniu w y­
biegi natychmiast ze swojej kancelarji^ 
na korytarz. W  kancelarji powstał po­
żar. Stanęły w ogniu papiery od któ­
rych zajęło się biurko oraz podłoga. . 
Cała kancelarja została kompletnie 
zdemolowana. , . ,•

Odłamki naboju zarysowały w -k iK  
ku miejscach ściany wyrywającgłębo^ 
kie dziury, okno zostało wysadzone 
wraz z ramami. Biurko przy którem 
siedział p. Skrzyczyński, zostało niemal 
zdruzgotane.

W pierwszej chwili sądzono, że 
bomba rzucona została na podwórze 
realności zajmowanej przez drukarnię 
i wydawnictwo »Słowa Polskiego«. Do­
piero dyr. Skrzyczyński, wyjaśnił isto­
tny stan rzeczy. Bezpośrednio po w y­
buchu zaalarmowano w pierwszym 
rzędzie pogotowie ratunkowe, które 
zaopatrzyło dyr. Skrzyczyńskiego, oraz 
Straż Pożarną.

Na miejscu zjawił się starosta 
grodzki p. Klotz wraz ze sztabem 
funkcjonarjuszów policji śledczej. Po­
nadto przybyli Komendant policji wo 
jewódzkiej insp. Grabowski, naczelnik 
Wydziału Bezpieczeństwa Woiew. mjr. 
Rogowski i inni. W  świetle dochodzeń 
podjętych na miejscu przez policję 
sprawa przedstawia się następująco;

Pakiet wręczony dyr. Skrzyczyń- 
skiemu zaopatrzony' był w adres »W il­
helm Antoni Skrzyczyński red. »Sło- 
wa Polskiego«. Pakiet obwiązany był 
na krzyż sznurkiem, który przytrzy­
mywał kartkę z napisem: »Niegrzecz- 
nemu redaktorowi święty Mikołaj«. 
Dyrektor Skrzyczyński wynagrodziw­
szy posłańca napiwkiem położył pa­
kiet i list na stole byl bowiem zajęty 
pocztą dzienną. Przeczytawszy pó­
źniej kartkę otworzył pakiet, który 
zawierał małą skrzynkę oraz złoconą 
rózgę.

Z  chwilą otwarcia skrzynki nastą­
pił błysk i detonacja.

Konstrukcja naboju sporządzona 
była na wzór ręcznego granatu, nasta­
wionego jednak na natychmiastowy 
czasokres działania. Do wieka przy­
czepiony był prawdopodobnie sznu­
rek, który pociągnięty przy otwiera­
niu spowodował uderzenie w spłonkę, 
od której zajął się ładunek prochu.

Pierwszem dążeniem wszczętego 
śledztwa było pochwycenie nici prze­
wodniej, któreby naprowadziła na

ślad sprawców zamachu bombowego, 
a więc odszukaniu ekspresa, który dyr. 
Skrzyczyńskiemu doręczył »piekielny 
poaarunek«. W  kilka chwil potem 
posłańca odnaleziono. Zeznania jego 
trzymane są narazie z zrozumiałych 
względósy w tajemnicy.

Starostwo grodzkie po zebraniu 
dostatecznego materjału sporządziło 
raport, który telegraficznie przesłano
Min. Spraw Wewnętrznych.

*
S f «

Bardzo znamienne światło na ten 
zbrodniczy wybryk rzuca fakt, iż nie­
mal równocześnie taki sam spodarek 
od św. Mikołaja« otrzymał dyrektor 
wydawnictwa »/[Ilustrowanego Kur je­
ra Codziennego« w Krakowie.

Oto Ministerstwo spraw Wewnę­
trznych komunikuje pod datą 6 b. m .; 
Dziś około godziny 11.30  rano, w ad­
ministracji »I11. Kurjera Codziennego« 
w Krakowie zgłosił się posłaniec, który 
doręczył paczkę, prosząc o wręczenie 
jej dyrektorowi tego wydawnictwa 
Mieczysławowi Dobiji. Przystąpiono 
do otwierania przesyłki, która miała 
wygląd świątecznego podarku na św. 
Mikołaja. Była to połiturowana ka­
setka ze złotą rózgą na wierzchu, na 
brzegu znajdował się czarny djabełek, 
od którego wiódł sznurek do wnętrza 
jasełki. Kasetki me można było otwo­
rzyć bez. zerwania sznurka. Dyrektor 
Dobija, ..któremu przesyłka wydała ssę 
wskutek tego podejrzana, spojrzał 
przez szparę i zauważył iż znajduje 
się tam biały proszek prasowany. Uda­
ło się mu wysypać szczyptę tego pro­
szku, którą zapalił na próbę. Proszek 
spalił się z sykiem. Natychmiast za­
wiadomiono władze, które zbadawszy 
przesyłkę przy pomocy ekspertów 
stwierdziły, iż proszek jest masą ekra- 
zytową, pomiędzy którą znajdują się 
wioskowatc rurki szklane, zawierające 
nitroglicerynę. Złamanie jednej z tych 
rurek przez szarpnięcie sznurkiem spo­
wodowałoby nieobliczalną w skutkach 
katastrofę, gdyż przesyłka zawierała 
1.5 kg. masy wybuchowej. Władze 
krakowskie prowadzą energiczne śledź 
iwo. Materjał wybuchowy, użyty do 

zamachu bombowego we Lwowie i 
Krakowie, — jak wykazała eksper­
tyza, — składa się z tych samych 
części, jakie znaleziono przy rewizji u 
członków ukraińskiej organizacji woj­
skowej podczas rewizji przeprowadza­
nych po wypadkach listopadowych we 
Lwowie.

* *
Organa śledcze stwierdziły iden­

tyczność sposobu wykonania zamachu 
na »Słowo Polskie« z zamachem na 
»III. Kurj. Codz.« w Krakowie. Pacz­
kę dia red. Skrzyczyńskiego doręczył 
ekspres, który otrzymał ją obok hote­
lu George’a z rąk młodego człowieka. 
Wedle dotychczasowych dochodzeń 
stwierdzono, że mężczyzna ów podje­
chał pod hotel krytą taksówką, w y­
gląd jego jest następujący; wysoki, z 
czarnym przystrzyżonym wąsem, w 
płaszczu koloru zgniłego i w pilśnio­
wym kapeluszu.

W paczce owiniętej w popielaty 
papier, poza nabojem była rózeczka 
srebrna i czerwony djabełek. List pi­
sany był po polsku.

Wydział śledczy w konsekwencji 
przeprowadził szereg rewizji i areszto­
wał podejrzanych o udział w zamachu. 
Znaleziono poważny materjał obciąża­
jący.
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Wymowa liczb.

Mateczny bilans wojny światowej 

19x4— 19 18 ).

l ,̂z*esięć lat dzieli nas od ostatnich 
sl etlczych dni wojny światowej, 
V j Jej atoli wciąż dotkliwie odczu- 
(j[ Sie dają prawdopodobnie przez 

czas jeszcze odczuwać będą da-

h Nfic przeto dziwnego, że potwor- 
5̂ . ten kataklizm dziejowy nie prze- 
'tie'6 przedmiotem coraz dokład- 
, Jszych podsumowań, badań, docho- 
« etl i oświetleń, dokonywanych bądź 
)(J e7 specjalne komisje, bądź przez 
 ̂ SZczególne jednostki, mające dostęp 

He °dpowiedniego materjalu faktycz- 
§0. Praca ta, zawarta pozornie w 

. ajńcach przeszłości, nie ma bynaj- 
r̂ lej charakteru wyłącznie historycz- 

.̂8°! naukowego, ilustrującego: na-
^era ona coraz v/yraźniej znaczenia 
^Halnego, życiowego, ostrzegawcze- 

.— wobec nieustannej grozy nowej 
t.0Jny, dojrzewającej w atmosferze 
. ,Slu politycznej, zatrutej miazmata 
t..1 różnorodnych sprzecznych ambi- 

■ pretensji i zachłanności.
jk Ogrom zjawiska wojny zamykają 
LZky. Statystyka wojny pomimo tru- 
y*ośc; w jej skompletowaniu jest już 

siaj (niekompletna — oczywiście —- 
i rubrykach wyślizgujących się z pod 
Izbowego skupienia) ścisła, pełna i 

r; [naowna w pozycjach, które wysu- 
Pją się na naczelne miejsce w obra­
z k a c h  historycznych.

Oto kilka z nich: przy końcu
.?jny stało przeciwko sobie około 30 
Mj. uzbrojonych mężczyzn; w ciągu 

zmobilizowanych było 60 mi-

Pziałania wojenne trwały 4 lata,
| Uiiesiące, 10  dni — czyli 1.560 dni. 
c? milj. padło na polach bitew, prze­
jm ie  zatem każdego dnia ginęło 
'4tfo, w każdej minucie — 4 ludzi.

Hal P °leSłych ° f iar wojny zaliczyć 
leży i zmarłych z pośród ludności 

p i ln e j  wskutek głodu, chorób i wa- 
^ nków życia wojennego, t. zn: nad- 
z | k ę  w skonach, którą wykazuje 
^równanie śmiertelności w czasie 

°jny i pokoju. Ze sprawozdania U- 
t ?du Zdrowia Rzeszy Niemieckiej w 

r9J 8 wynika, że w samych Niem-

czech zmarło o 800.000 ludzi więcej, 
niżby się spodziewać należało w la­
tach pokojowych. We wszystkich pań- 
stwaeh, biorących udział w wcjnie, 
nadwyżka skonów wskutek wojny 
wynosiła 7 miljonów.

20 milj. żołnierzy odniosło rany, 
z pośród nich znaczny procent był 
rannych kilkakrotnie; okofo 10 mi­
ljonów pozostało inwalidami o róż­
nym stopniu niezdolności do pracy. 
Wśród ludności cywilnej statystyka 
poszczególnych państw wykazuje ol­
brzymi wzrost chorób chronicznych, 
w pierwszym rzędzie gruźlicy, zwłasz­
cza u dzieci.

Straty materjalne podzielić trzeba 
na bezpośrednie i pośrednie. T . zw. 
»koszta wojenne« oblicza się na mi- 
ljardy. Wystrzelone pociski, zniszczo­
ny aparat militarny ujmuje się suma­
rycznie; aeroplanów zestrzelono 9000. 
Wysadzone w powietrze gmachy, za­
kłady przemysłowe, urządzenia uży­
teczności publicznej i t. p. ocenia się 
na 100 miljardów złotych. Ogólnie 
biorąc, we wszystkich krajach, prowa­
dzących wojnę i krajach, nią dotknię­
tych, zbombardowano   wyrażając
się dosłownie — wartość 1.400 miljar­
dów złotych.

Pośrednie szkody dają się trudniej 
określić liczbowo, wynikają jednak z 
twardą pewnością z realnych danych 
statystycznych. 10 miljonów zabitych 
i 7 miljonów nadwyżkowo wskutek 
wojny zmarłych (dzieci w ciągu 14— 
10 lat stałyby się dorosłymi, lub mło­
docianymi) —• to całkowicie i niepo­
wetowanie zmarnowana; 10 miljonów 
inwalidów ■— to znacznie zmniejszona 
siła robocza, wytwórczyni bogactw 
gospodarczych. 60 milj. mężczyzn 
zmobilizowaych, t. zn. oderwanych 
od ziemi i warsztatów pracy — to zu­
pełne zatamowanie normalnej pro­
dukcji (t. zw. przemysł wojenny, pod­
porządkowany wyłącznie celom woj­
ny, był raczej zaprzeczeniem wytwór­
czości).

Szkody materjalne wojenne roz­
ciągają się w nieskończoność na lata 
powojenne, jeśli nawet produkcja dzi­
siaj we wszystkich prawie krajach o- 
siągnęła, lub prześcignęła poziom 
przedwojenny, to jej wyrównanie, lub 
przewyższenie jest w gruncie rzeczy 
niedociągnięciem, albowiem lata mar­
twe czy nienormalne (komplikacje 
wojny: rewolucja, inflacja, deflacja),

zawieszając całkowicie albo częściowo 
produkcję, niszczą wielkość ekono­
miczną, która w czasach pokojo­
wych — pomijamy dla uproszczenia

kryzysy — wzrasta podług obliczenia 
procentów złożonych.

Oto wymowa liczb.
M. P.

Wybuch w fabryce.
N ow y York, 6 grudnia. (PAT.). W 

fabryce produktów dezynfekujących, w 
pobliżu East River nastąpił wybuch, 
który spowodował śmierć 4 osób. 
Sześć innych odniosło ciężkie rany,

zas ij-c ;e  osob zaginęło. Na przestrze­
ni 100 jardów od miejsca wybuchu 
wszystkie szyby w domach zostały w y­
bite. Przyczyny wybuchu nie są jesz­
cze znane.

Wielka ekspedycja polarna Eckenera i Nansena
na Zeppelinie.

Jeszcze nie przebrzmiały echa w y­
prawy gen. Nobile do bieguna półno­
cnego. gdy stanęliśmy wobec nowego 
przedsięwzięcia, podobnego, lecz za­
krojonego na znacznie większą skalę. 
Oto w kwietniu 1930 r. wyruszy ste- 
rowiec» Hr. Zeppelin« pod dowódz­
twem dra Eckenera, jako kierownika 
lotu i Fridjofa Nansena, jako nauko­
wego przywódcy do podbiegunowej 
krainy. Oba nazwiska mówią za siebie. 
Fritjof Nansen, mm został Wysokim 
Komisarzem Ligi Narodów dla spraw 
opieki nad uchodźcami z Rosji, przed­
sięwziął trzy podróże na słynnym 
»Framie« do bieguna północnego, u- 
wienczone, jak na owe czasy, znako­
mitym wprost sukcesem. Dr. Eckener 
przeleciał dwukrotnie Ocean z Europy 
do Ameryki na sterowcu własnej kon­
strukcji, przyczem ostatni lot, jak to 
wszyscy zapewne pamiętają, odbyi się 
w warunkach możliwie najgorszych.

Budowa sterowca, przeznaczonego 
do wyprawy polarnej, i odpowiednie 
wyposażenie stacyj po drodze na pół­
noc, potrwają około 15 miesięcy. Plan 
ekspedycji obejmuje lot z Leningradu, 
gdzie zostanie urządzona stacja ponad 
Murmańsk i północny cypel Ziemi 
Franciszka Józefa do północnego wy­
brzeża Grenlandji. Tu rozpoczyna się 
główna praca ekspedycji, a więc p o ­
miary głębokości morza, wybrzeża, 
szybkości wichru i t. d.

Następnie ekspedycja uda się na 
kilkudniowy spoczynek poprzez Cap 
Barrow do Nome, gdzie rząd amery­
kański poczyni wszelkie niezbędne 
przygotowania. O ile uda się zwieźć do 
Nome odpowiednią ilość materjalu pę­
dnego, to — jak planują Nansen 1

Eckener —• sterowiec wyruszy w po­
dróż nad obszarem między Cap Bar­
row, a biegunem północnym do przy­
puszczalnej Ziemi Andrejewa (między 
Wyspami Nowosybiryjskiemi a wyspą 
Wrangla) i z powrotem do Nome, od­
bywając jednym ciągiem podróż dłu­
gości 6.000 do 7.000 km. Podróż ta 
ma wyświetlić ciągle jeszcze niezbada­
ną tajemnicę geografji arktycznej i je­
śli tylko warunki pozwolą, przepro­
wadzony zostanie szereg pomiarów 
temperatury 1 wody aż do 1.500 m 
głębokości W  tym celu jednak stero­
wiec musi osiąść na lodzie lub na wo­
dzie. Zdaniem Eckenefca, manewr ten 
da się z pewnością przeprowadzić przy 
sile wichru, nieprzekraczającej 6 se- 
kundometrów.

Pomiary takie, jak twierdzi Nan­
sen, pozwolą wyciągnąć niezwykle wa­
żne wnioski dla stosunku, jaki zacno- 
dzi między masa wodną tej części stre­
fy  podbiegunowej, a wodami na pół­
noc od Spitzbergu.

Po wypoczynku w Nome, stero­
wiec ruszy w drogę powrotną, jedna­
kowoż nie lin ją najkrótszą, ale wzdłuż 
wschodnich brzegów przypuszczalnej 
Ziemi Mikołaja II, które, istnienie za- 
kwestjonowali zresztą . uczestnicy eks­
pedycji gen. Nobile.

Oczywiście w ciągu półtora roku 
wiele szczegółów z planu może ulec 
zmianie, nie jedne zapewne zostaną 
dodane, ale dziś już można przypuścić 
ponad wszelką wątpliwość, że tym ra­
zem krainie wiecznych lodów zostanie 
wreszcie wydarta drogocenna tajemni­
ca, która tyle ofiar pochłonęła.

stam.

Ł.

r) Hymn dla Polski.
Kwestja Plymnu Narodowego pol- 

,lego stała się żywotną zaraz z chwilą 
. godzenia Państwa naszego. Dopo- 
.’Hano się o rewizję naszej hymnolo-

narodowej, zwracając uwagę na to, 
żadna z wielkich pieśni naszych nie 

J^faje się już dzisiaj do roli hymnu 
fy*]stwowego, do roli pieśni narodu 
j^nego, samowładnego i idącego ku 

Mężnej przyszłości. 
ci dyskusja minęła bez głębszego echa, 
p °ciaż, jak fala uparta, powracała i 
j°^raca do dnia dzisiejszego. Nie za- 
{^° się kwestją wprowadzenia nowego 
J ^ n u  Państwowego polskiego, nie 
p. °był się na potężny wylew natchnie­
sz1 żaden poeta ani żaden muzyk pol- 
lęl’ oficjalnym hymnem pozostała da- 

''Pieśń Legjonów«, hymnem ko- 
pj^nym ,>Boże coś Polskę«, ulubioną 

narodową »Rota« Konopnic-
Ĵ.

L Obecnie dyskusja wraca znowu! Na 
ach »Polski Zbrojnej« porusza spra 

^  Nowego Plymnu p. Helena Sobań- 
a‘ domagająca się — w paru słowach 

ĵ .. ̂ Wolnienia się Narodu z pod suge- 
śpj 1 potężnego nastroju starych pie- 
c. które odegrały już swoją history-

ty*eBca innym; niechaj »powstanie
}  r°lę, a teraz powinny ustąpić

'Zcie Hymn potęgi i chwały,^ jedy 
(godna dzisiejszej Polski, pieśń«. 

lj:i °stulat p. Sobańskiej nasuwa nam 
Ptz a w tej sprawie. Naród nasz
hy W iązał sie głęboko do swoich 

nów i pieśni, otacza je jakimś re­

ligijnym 1 tradycyjnym kultem. Dzi­
wić się nie można. Związane są one 
z ważnenu momentami naszych dzie­
jów, wytrysły z przeżyć o znaczeniu 
pierwszorzędnem, towarzyszyły nam 
przez lat przeszło sto naszei niewoli 
i naszych wyzwoleńczych wysiłków.

Z drugiej strony, jest rzeczą nie­
wątpliwą, że pieśni te noszą na sobie 
nie tylko niestarte cechy epok minio­
nych, ale w pewnych wypadkach także 
piętno czasów niewoli, bólu i tęsicnoty 
przemożnej ku wolności. Nasz Hymn 
oficjalny w całym swoim tekście, po­
czynając od pierwszych zaraz slow, 
jest anachronizmem. Polska wolna i 
pełna wiary w swoje siły i przyszłość, 
nie powinna zaczynać śpiewu narodo­
wego od wyrazów stwierdzających, że 
>'Polska jeszcze nie zginęła«. Dalsze 
zwrotki, mówiące o Dąbrowskim, o 
powrocie do Polski i odebraniu »co 
nam <obca przemoc wzięła«, o Czar­
nieckim i t. d. — to ustępy czysto już 
dzisiaj historyczne. Hymn »Boże coś 
Polskę«, zakrojony na tony poważne 
i oficjalne, jest pieśnią boleści i błaga- 
nia«. »Rota« Konopnickiej ze swoją 
wzmianką, o »Niemcach, plujących 
nam w twarz«, już nieraz spotykała 
się z krytyką. »Choral« Ujejskiego jest 
pełen smutku i zgliszcz.

Polsce, Państwu Polskiemu, potrze­
ba istotnie pieśni nowej, nowego H y­
mnu Państwowego. Hymn ten, utrzy­
many w tonie powagi i siły, powinien 
cały tchnąć świadornem czuciem wol­
ności i swobody, pławić się w 
słońcu radosnej wiarv w moc 
i przyszłą potęgę Polsku Nie powinno 
być w nim pamięci niewoli i przeby­

tych cierpień, ani żądzy odwetu nie­
nawiści do wroga, ani nawet zbyt sil­
nego akcentowania faktu niedawnego 
dopiero zerwania więzów i powstania 
Polski. Nie ma to być pieśń Narodu, 
który się dopiero odrodzP, Państwa, 
które dopiero powstało z grobu, i pa­
mięta jeszcze ten swój grób i tę swoją 
kolebkę. To ma być pieśń Polski, która 
już jest i która będzie, Trzeba wypić 
w jakiemś źródle łecejskiem niepamięć 
niewoli, cierpień, odradzania się w 
krwi i wysiłku (o tem mówić będzie 
historja!), a w Hymnie Państwowym 
dać wyraz tylko poczuciu obecności 
i wierze — woli w pewną i jasną przy­
szłość. (Nie wyklucza to naturalnie 
religijnej oprawy Hymnu.) Nowy 
Hymn polski nie może zawierać rów­
nież akcentów aktualnych, rzeczy, 
które mijają i giną, ale przeciwnie, 
musi w nim by : dech wieczystości,
wyniesionej ponad lata i wypadki, za­
patrzonej w wielkie idee i w wielkie 
dążenia.

A  jaka ma być jego muzyka? Czy 
należy stworzyć muzykę nową, czy 
też nowy tekst ująć w ramy melodji 
dawnej, dotychczasowej, do której 
przywiązały się serca i słuch Narodu? 
P. Sobańska zajmuje w tej kwestji sta­
nowisko niezdecydowane. Nam się 
wyda>e, że i melodja powinna być no­
wa. Skoczny marsz Dąbrowskiego nie 
przystaje swoim charakterem muzycz­
nym do roli Hymnu Narodowego. 
Jest on zanadto żołnierską, polotną 
pieśnią ochoty. Melodja »Boże coś Pol­
skę®, typowa, prastara melodja hym­
nów państwowych, nastrojona błagal­
nie na nutę hymnów kościelnych, nie

wniesie w nową polską pieśń państw o­
wą żadnych m uzycznych w alorów  
nowych.

Trzeba nowych słów i nowej m u­
zyki. T rzeba połączonego dzieła poety 
i artysty-m uzyka.

Naturalnie, nie da się to  zamówić, 
am nakazać, ani opracować skrupulat­
nie i wedle kanonu. N ow y państwowy 
H ym n musi być tworem natchnienia* 
które zejdzie na artystę-Polaka jakiejś 
jednej błogosławionej chwili, ,ak ze­
szło niegdyś na "Wybickiego, na Ujej­
skiego i Ńikorowicza.

W yniknie on z tych  tajem niczych 
głębin duszy polskiej, w k tórej płonie 
miłość Ojczyzny, i radość z własnej 
mocy, i wiara i entuzjazm  i wola po­
tęgi. Zakiełkuje tam  taka pieśń, zabu­
rzy się, spotężnieje, urośnie i na skrzyr 
dłach genjuszu wyrwie się z m ózgu 
polskiego m uzyka i zaklętą zostanie 
w tajemnicze hieroglify nu t. M uzyk ją 
stworzy, a potem  przyjdzie poeta
i wypowie ludziom  w słowach.

Czekamy na nowy nasz Hymn 
Państwowy, na hymn wolnej Polski od 
lat 10-ciu. Nie przyniosła go to-ta 
rocznica Odrodzenia Państwa. Nie 
wymusimy go, ani nie wydusimy na 
nikim. Trzeba czekać, aż przejdzie
sam.

Przypom inam y ty lko tę sprawę, ale 
zdaje nam  się dzisiaj, że ta  nowa Pieśń 
N arodu  rodzi się już gdzieś w tajniach 
czyjegoś serca, że wiruje już w czyimś 
m ózgu i że zjawi się niebawem, czysta, 
jak kryształ polskich wód i mocna, 
potężna, jaH  żelazo...
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TEA TR WIELKI.
Piątek 7 grudnia o godz. 7.30 „Miłosier­

dzie".
Robota 8 grudnia o godz. 3.30 „Noc św. 

Mikołaja" przedstawienie dla dzieci i mło­
dzieży.

Sobota 8 grudnia o godz. 7.30 „Klejnoty 
Madonny".

Niedziela 9 grudnia o godz. 3.30 „Moral­
ność pani Dulsk-ei".

Niedziela 9 grudnia o godz. /.30 „Tajem­
nicza Dama".

N a drugie sobotnie przedstawienie „K lej­
notów  M adonny", o p c y  Wolfa Ferrari‘ego, 
wystawionej na scenie Teatru Wielkiego z 
niebywałym od szeregu lat sukcesem artysty­
cznym, Dyrekcja teatru  piagnąc dać możność 
szerszem sferom publiczności podziwiania te- 
gp wspaniałego i tak precyzyjnie wystawione­
go na naszej scenie dzieła muzycznego, posti 
nowda uwzględniać na dalsze przedstawienia 
zniżki urzędnicze, jednak tylko z opustery, 
jaki obowiązuje na przedstawienia operet­
kowe.

„Jedna jedyna noc" w ipaniala operetka 
Stolza, jednego z najsłynniejszych i najpopu­
larniejszych kompozytorów operetkowych, 
będącego ulubieńcem zwolenników lekkiej, 
melodyjnej muzyki, ukaże się jako premiera 
Teatru Wielkiego juz w przyszłym tygodniu. 
Libretto mi niezwykle interesującej operetki 
oparte n„ artystyczńem środowisku cyganerii, 
daje szerokie pole do pracy inscenizacyjne:, 
którą podjął w ytraw ny i doświadczony reży­
ser p. Kuligowski. W głównych partjach ko­
biecych występują ulubienice naszej publicz­
ności pp .Marja Korabianka, za którą publi­
czność iwowska już zatęskniła — oraz p R yl­
ska, odtwarzająca partję czoiową. Nadzwy­
czajnie wspaniałe balety przygotowuje balet- 
mistrz naszej sceny St. Faliszewski. Muzyczne 

■opracowanie operetk- kapelmistrza T . Se- 
redyńskiego. Nowe dekoracje Z. Balka

TEA T R  MAŁY.
Piątek 7-go g. 7.30, wiecz. „Pan Mn . 

na. inspekcji". W ystęp Lucy Messal.
Sobota, 8 bm. o godz. 4-tej popoł. „Pan 

Minister na inspekcji". W yst. Lucyny Messal. 
Geny zniżone.

■ Sobota, 8 bm. o godz. 7.30 wiec? „Pan 
Minister na inspekcji". W ystęp Lucyny 
Messal.

REPERTUAR KINOTB A fR ó W ,
APOLLO; „Burza" z John Barrymore. 
AW ENUE: „Szczapa na Froncie". 
CHIM ERA: „A lraune".
FATAM ORGANA: „Awanturnica". 
GRAŻYNA; „Krwawa litera;.
GASINO- „N irpJtrzeD ny człowiek". 
COLOSEUM „Skrz>dła" M .. Wings. 
KOPERNIK : „Skrzydła" _  Wings.
LEW: „Kobieta na to rtu rach".
LUNA: Eddie Polo.
MARYSIEŃKA: „Skrzydła" _  Wings. 
OAZA; „Uwodziciel mężatek".
PAŁACE: „Tajemnica starego rodu".

. PASAŻ; „Zemsta mulata".
U CIEC H A : „M artwy węzeł.

Zarząd Powszechnych wykładów Uniwer­
syteckich i Politechnicznych donosi, że dal- 
s?e wykłady serji p. t. „Znaczjnie i zasady 
wymowy" profesora konserwatorjum i lekto­
ra Uniwersytetu Franciszka Frączkowskiego 
p iąty  wykład p. t. „Teorytyczne ujęcie zagad­
nień symbolicznych" odbędzie się w sobotę 
dnia 8 grudnia rb., o godz. 17 -tej zaś szósty 
i ostatni z tej serji wykład p. t. „Przykłady 
praktyczne pięknej mowy" odbędzie się w 
niedzielę, dn:a 9 grudnia o godz. 17 -tej w sali 
Kopernika Uniwersytet, ul. Marszałkowska r. 
Brlety po cenie 50 gr., dla młodzieży szkolnej 
30  gr-

^Tymcz. Wydział Samorządowy 
w likw. we Lwowie, ogłosił konkurs 
w celu nadania dwóch stypendjów z 
fundacji im. Maksymiljana Lifschiitza 
po 500 zł. rocznie.

Jedno z tych stypendiów jest prze 
znaczone dla ucznia szkoły średniej 
ogólno-kształcącej, drugie zaś dla u- 
cztiia szkoły średniej zawodowej, reli- 
gji chrześcijańskiej, urodzonego i za­
mieszkałego w granicach 4-ch W oje­
wództw Małopolski z wyłączeniem S p i­
szą i Orawy.

' Szczegółowe warunki otrzymania 
tych stypendjów  podane są w ogło­
szeń irch konkursu, rozesłanych do Dy- 
rekcyj szkół średnich ogólno-kształcą- 
®ych i zawodowych, nadto  przeglądnąć

je  można na tablicy ogłoszeń w gm a­
chu To w. Wydziału Samorządowego 
fplac Smolki L. 3.)

Podania, należycie udokum entowa­
ne należy wnosić na ręce przełożonej 
Dyrekcji szkoły do dnia 22. grudnia 
b r.“

O brady nad projektem  ustawy 
dziennikarskiej. Konferencja w sprawie 
projektu ustawy normującej stosunki 
prawne zawodu dziennikarskiego od­
będzie się staraniem Syndykatu Dzien­
nikarzy Polskich we Lwowie w nie­
dzielę 9 grudnia o g. 11-te j przedpo­
łudniem w sali sesyjnej „W icku No­
wego” ul Sokola 1. 4, z następującym 
porządkiem dziennym: 1) Referat red. 
dra Romana Kordysa, 2) Dyskusja 
nad projektem ustawy.

Opreka nad umysłowo chorym i. 
Otiegdaj w biurze Naczelnika Woje­
wódzkiego Wydziału zdrowia dra iVłi- 
kcłajskiego odbyła się konferencja w 
sprawie opieki nad chorymi umysło­
wo. W konferencji wziął udział prof. 
Haiban, dr, Lipski, dyr. Zakiadu w 
Kulparkowic dr. Bednarz, prym. dr. 
Domaszewicz, Nacz. Wydziału IV-go 
Magistratu dr. Doliński, dr. SabaLow- 
ski i lekarz powiatowy Styś. Jak wia­
domo miasto wystosowało memo.jał 
do lLządu w sprawie uregulowania o- 
pieki nad chorymi szałowymi. Zarząd 
miasta ofiarował gotowość wypłacenia 
70.000 zł. na budowę pawilonu przy 
szpitalach rządowych dla chorych sza­
łowo łub też ofiarować odpowiednią 
kwotę na wykończenie kliniki psychia­
trycznej z tern, że w klinice tej miało 
się znaleźć pomieszczenie dla chorych 
szałowo. Na konferencji wyłonił; się 
nowa koncepcja, a mianowicie zapro­
ponowano Zarządowi miasta, aby od­
stąpił w dobrach swoich 20C do 300 
morgów' gruntu na urządzenie fe^my 
dla umysłowo lekko chorych, przezco 
opróżniłyby się miejsca w Zakładzie 
Kulparkowskim dla chorych sząłowo. 
Zarząd miasta pragnąc jak najdalfj 
pójść na rękę Rządowi pplecjł dyrek­
torowi dóbr miejskich wyszukanie od­
powiedniego gruntu na urządzenie^ ta­
kiej fermy. Sprawę tę ma referować na 
Wydziale samorządowym dr Lipski, 
mianowicie chodzi o to, aby Zw.ązki 
międzykomunalne 3-ch "Województw 
Małopolski przyczyniły się do urządze­
nia fermy dla umysłowo chorych, na 
gruntach ofiarowanych na ten cel 
przez Zarząd miasta Lwowa.

W esoły pochód. Olbrzymi po­
chód po ulicach Lwowa obwieścił 
wczoraj wieczorem miastu naszemu 
rozpoczęcie „Tygodnia AkademiKa” . 
Z  sympatją obserwowano ten wieczor­
ny orszak, ciągnący przez miasto z 
lampionami, orkiestrami, tablicami, 
napisami, autami pełnemi figur w fan­
tastycznych i humorystycznych Ko- 
stjumach, egzotycznymi jeźdźcami na 
koniach. W  pocnodzie masżerówały 
tłumy akademików z godłami wszyst­
kich fakultetów, wśród których zwra­
cało uwagę auto z grupą medyków 
w białych fartuchach. Towarzyszyła 
młodzieży nieodstępna jej przyjaciół­
ka, wesoła piosenka. Z  szeregów ma-

JE ✓ CjSt J%>. JB *

t O  m Z Y T  P R E C Y Z J I

szerujących padały w stronę publicz­
ności hasła, okrzyki, dowcipy Pro­
pagandę „Tygodnia Akademika” . po­
łączono z szerzeniem hasła samowy 
starczałności, któremu poświęcono 
znaczną część pochodu.

Dziś Walne Zebranie Z. P. M. D, 
W  dniu dzisiejszym t. j. w piątek 7-go 
grudnia o godz. 7-mej wiecz. odbędzie 
się Doroczne Waine Zebranie Związku 
Polskiej Młodzieży Demokratyczne; 
wyższych uczelni Lwowa w lokalu 
Związku przy ul. Lindego 10 parter 
lewy. Porządek dzienny. 1) Odczyta­
nie protokołu z ostatniego Nadzwy­
czajnego Walnego Zebrania. 2) Spra­
wozdanie ustępującego Zarządu. 3) 
Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej. 4) 
Referat kol. Mieniewskiego »Jak po­
winna wyglądać praca Z. P. M. D.'<. 
5) W ybór nowego Zarządu. 6) W ybór 
delegatów na zjazd Ogólny do Kra­
kowa. 7) Wnioski i interpelacje. W 
zw:ązku z licznemi zapytaniami Za­
rząd komunikuje, że wpisy nowych 
członków przyjmować się będzie przed 
Walnem Zebraniem od 6-tej wlecz.

„Polityka narodow a a nacjonali­
styczna” . S-aramem Związku Pol­
skiej Młodzieży Demokratycznej 
wyższych uczelni Lwowa odbędzie się 
we wtorek, 1 1  grudnia b. r. o gudz. 
7-mej wiecz. w sali sesyjnej „W ieku 
Nowego” przy ul Sokoła 4 II. p. —- 
odczyt sen. prof. dr. Stanisława Za­
krzewskiego p. t. „Polityka narodowa 
a nacjonalistyczna” . Po odczycie dy­
skusja. Wstęp ściśle za zaproszeniami 
imiennemi, które wydawać się będzie 
na dzisiejszemu Walnem Zebraniu Z. 
P. M. D. i codziennie od godz. 6—8 
wiecz. w lokalu Zw.ązku przy ul. Lin­
dego 10, parter na lewo.

K om itet popierania Gospodarstwa 
Krajowego. Wydział W ykonawczy 
Koła lwowskiego Komitetu obywatel­
skiego dla popierania Gospodarstwa 
Krajowego został ustalony w następu­
jącym składzie; Prezydjum: Przewo­
dniczący dr. Weigęl, zastępcy przew- 
dyr. dr. Uhma, dr. J. Rucker, SKa-~ 
b r iłt : dr. Nechaj, sekretąbz :nź. Wlas- 
sicś.

Członkowie sekcj: organizacyjnej: 
radca Galasiewicz, dyr. Grosman, dr. 
Jasiński, prezes LitwinOwicz, dyr. Pu­
chalski, mż. Żerebecki.

Członkowie sekcji naukowej: dyr. 
Czyżewski, dr. Jamroż, dr. Tokarski, 
dr. Trawiński, inz. Witkiewicz, dr. 
Zierhofer.

Członkowie Wydziału: Bogdano-, 
wieżowa, mż. Bieńkowski, prof. dr. 
Caro, dyr. dr. Chelińska, inż. Feuer- 
stein, dr. Kurkowa, R . Łukasiewiczo- 
wa, idź. Nechaj, in. , Opolski, inż. 
Rybicki, dr. E. Suchowiak, inż. Soko­
łowski, dyr. Trawiński.

CzłonKowie Komitetu Obywatel­
skiego: Radca Marjan Bogdanowicz, 
dyr. dr. Chechliński, dyr. Michał Gu- 
zećki, posłanka Marja Jaworska, inż. 
A. Kolischer, dr. Wł. Kostkowski, po­
seł dr. Lówenherz, prof. dr. Niem­
czycki, prof. dr. Otto Nadolski, pre­
zes Gustaw Pammer, Popielowa, poseł 
dr, Zdzisław Stroński, prof. dr. T o­
karski. Minister Stesłowicz, senator 
dr. M. Thulie, senator dr. St. Zakrzew­
ski.

Tymczasowe Biuro Wydziału 
Wykonawczego znajduje się w lokalu 
Targów Wschodnich przy ul. Jagiel­
lońskiej 1, goaziny urzędowe od 17  do 
19 tel. 5—3 i 4 1—6j.

W  ostatnim tygodniu spędzono na cen- 
t-ainą targowicę 10 wołów, 27 buhajów, 693 
krów, 2 szt. jałownika, oraz 593 cieląt. Za 
woły płacono 1.60 — 1 .70, za krowy 1.60 do 
1 .65, 1.35 — 1.50 i 1 .10 , za cielęta 1.33  do
1,6oi

Zużycie wody w ostatnim  tygodnm ule­
gło pew.r-mu zmniejszeniu. I tak w niedzielę 
25 listopada przy temp. 1.3 a najw. 3 — zu­
żyto 25743 ms wody, następnego dnia przv 
temp. O-s i 5.6 —  Zużyto już 27 .559, we wto­
rek 28.725 , w następnych dniach zużycie wo­
dy spadło do 27.000 kilkaset m3, a 2-go bm. 
w niedzielę przy tem p. 4.2 zużyto 25.540 m ! 
wody.

Powódź nawiedziła wczoraj okoic godzi­
ny 23 ul. Chorążczyzny skutkiem pęknięcia 
rury wodociągowej. Zaala. now ano przez po­
sterunkowego P. P. pogotowie wodociągowe.

wyłączyło dopływ wody, poczerr <rżj 
do naprawy uszkodzonej rury. .

Pierwsze opady śnieżne we L w o w j e ^  
wodowały zmobilizowanie całego * z u- 
czyszczenia miasta do wywożenia śniegu ^  
lic miasta. Do wywożenia śniegu użyto 2 ^

zgartywania śniegu użyto 12  pługów

l i c  i r i i a a e d .  w  w u z - e u i u  0  .

przęgów konnych, 7 samochodow, a^na n ’ |[;)ti
lT

intensywnej pracy robotniKOW_
uzyco n
robotników Zakładu

szczenią miasta ruch tramwajowy 1 K 3l);
mimo znaczne opady śnieżne nie zost 
na chwilę wstrzymany. Zarząd Zakłacę ^
szczenią miasta starał się przedewszystkio ^

1", o /J D r-iTtr-o r- ffłn ttrn p  a r f-n rm  r ilC n U  Li<*porządkować główne arterje ruchu --- t 
jowego, jak ulicę Gródecką, Janowską, ^  
Sapiehy, Łyczakowską i Stryjską. Oprócz .
usunięto śnieg z ulicy Stryjskiej, św. 
i Ponińskiego, celem umożliwienia ruC 
tobusowego. Ubiegłej nocy prócz s a m o c n o  

użyto do wywożenia śniegu lo r trart\  aJ j
wych i w ten sposób usunięto nagrornaa
śnieg z ulicy Leona Sapiehy i Gródeckiej
rrA /łm in ćoin  i-mffll n-iCf-Arsnni n n rV  ^ .śródmieścia. "W ciągu następnej nocy '  

śnieg z ulicy Łyczakowskiej. N a razie
mocą lor tramwajowych usunięty W

*

czyszczenia miasta usuwa śijieg przy p0ltlj u, 
własnych zaprzęgów i własnego perso11̂ .  
Przy tej sposobności prócz sprężystości . b  
rządu Zakładu czyszczenia miasta pO" 11 j( 
należy wielką gotowość do pracy kontf0,  ̂
rów czyszczenia miasta, szoferów oraz *  
karzy.

Kary. O d i-go do 1 5 -go listopad; 
Magistrat m. Lwowa ukarał szereg osób ^ 
przekroczenie aprowizacyjne. I tak T aba^f 
ski Franciszek skazany został na 500 zł. L 
wny za wypiek chleba pszenno-żytm6̂  
Hess Stanisław na 150  zł- grzywny, AuI“* 
G ruber na 500 z. za za wypiek chleba piZ'  
no-zytniego i brak wagi, "Władysław 
dyński 50 zł., Mazimierz Makowski 100 ' 
Jan Berlik 60 zł., Abraham Feibeiter nL »  
zł., Abraham Zeiger na 120  zł. i konfisłg 
150  kg. chleba, Dawid Mensch na 15 
Jan Tenerle 50 zł., Israel Spiwak 1 5 '** 
Szapse Landes 12 0 ' zł., Syma H orow itz ’ 
zł., Zygmunt Seiden skazany został za f i  
piek chleba z 60% mąki żytniej na ioo^ k 
grzywny i na konfiskatę 1 1 .300  kg. Ih^j 
Samuel Heu 100 zł. Baruch Kiselstein 5° ^  
Israel Kessler 150  zł. Arnold Maibruch Jj' 
zł., H erm an Reif 300 zł., Eugenjusz Sochaj . 
100 zł. Markus Zimmermar, 200 zł. Opr ,̂ 
tego skazani zostali za przekroczenia 
mięsnej następujący rzeźnicy; Stanisław 7 ^  
gałik na 50 zł. g r z a n y ,  Marja LacitowG ( 
20 zł., Marja Kopystyńska 30 zł., Jan 
50 zł., Emil Trochim iak 50 zł.

S T O L E C  TN  A

Komisja finansowa M agistiatu V
chwaliła poawyżśźyć taryfę 
jową o j groszy. Ma to przynieść 1 . 
milj. zł. rocznie. Sprawa tej podwyzJt 
tramwajowej rozstrzygnie się dop>cffl 
na posiedzenii1 Rady miejskiej.

K R A JO W A
C h y r ó w . Kasa Spółdzielcza RzefhT 

ślników i Rolników. W  skutek inicjatywy 
pracy dyrektora Banku spółdzielczego p- ~ 
leslawa Drozda z Przemyśla i Antoniego 
chowskiego z Cliyrowa powstała w C hy iyT  
przed dwoma laty Kasa Spółdzielcza R z e n il ł  
ników i Rolników. W  ciągu dwu lat za. ^  
wie przy poparciu tamtejsze' gminy, bani 
państwowych i pryw atnych oraz społec2^ ,  
stwa ch/rowskiego, Kasa wybudowała WP 
niały jednopiętrowy gmach, którego posW 
cenią dokonano w dniu 18 bm.

P rzy otyłości, artre.-tvzi
i chorobie cukrow ej, naturalna ^  
da gorzka „Franciszka-Józef a “ wz"*11 
nia czynności żoładka i kiszek 0 , 
ułatwia trawienie. Badacze chorób p^N, 
miany materji stwierdzają świetne jy 
niki, otrzymane przy stosowaniu ^ 0 ^  
F van ciszk a-Jó zefa. Żądać w ap*e

Zjazd Pclskich Korpor^ 1 
Akademickich.

Dziś rozpoczął się we 
zjazd Polskich Korporacji Akadern ^  
kich. Po uroczystem n ab o żeń st^ ^ jj 
w  katedrze, na którem obecN ^  
p-zedst?wiciele władz, z 'W °Je n- 
Gołuchowskim i dowódcą O- . ‘ j^of- 
Popowiczem na czele, deleg3cl^. A  
poracji udały się na cmentarz / 
ców Lwowa, gdzie złożono "ę'rienCel.si;e

O godz. 11 .3 0  nastąpiło _uroc 
otwarcie zjazdu w  auli Uni"W 
Jana Kaz. Obrad; zagaił ? f ezepOC2ei*  
zku p. Jerzy C z e rw iń s k ą  
przemawiali: rektor ks- p r z r
rektor umw, w a r s z a g  ^
chodzki, prof. dr- mick.r!i i t .
wiciełe stowarzyszeń ̂  g ^  .
d., poczem rozpocz?1/ 
dy Naczelnej Związkn.
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NAUKA -  LITERATURA -  SZTUKA.
N ow ele polskie po włosku. Z 

J^Zedmową Papiniego, a pod redakcją 
P' Stelli Olgierd, ukazała się w Medj d- 
®nie (nakł. firmy „A lpes") obszerna, 

P^kna antologja przekładów włoskich 
^Weli polskiej najznakomitszych na- 
?*ych autorów. Jest tu 21 nowel, każda 
p*nego autora. Uwzględnienie znaleźli 
a®cy autorzy polscy, jak Reymont, 
p r°mski, Bartkiewicz, Daniłowski, 
Y*?oynowski, Goetel, Kaden-Bandrow- 
?ki, Makuszyński, Małaczewski, N a ł­
kowska, Perzyński, Ossendowski, Siero­
szewski, Strug, Lange i inni. W  roli 
uumaczów wystąpili: p. Aurora Benia- 
Jńino. Emna Chiudzińska p aulucci i G. 
'-larotti. Na opasce napisano: „Naj­
piękniejsze opowiadania nowoczesnej 
kteratury polskiej". Książka obudziła 
y ę  Włoszech wielkie zainteresowanie 
1 jeszcze przed jej wyjściem, już na 
Podstawie ogłoszeń, księgarnie były 
Zapytywane o termin jej pojawien:£. się.

N ow e publikacje z literatu ry  ro ­
syjskiej. N a rosyjskim rynku księgar­
skim ukazały się dw e nowe prace o 
Puszkinie tj. monografja P. Szczegoie- 
Wa pt. „Puszkin a chłopi” i zbiór lis­
tów  kobiet do Puszkina, wydany 
przez Leonida Grossmanna. O ile te 
'dwa dzieła nie przynoszą zasadniczo

nowych rzeczy o wielkim poecie ro­
syjskim, to przeciwnie Z-tomowa 
książka wspomnianego Szczegolewa o 
Lermontowie zawiera szereg nowych 
dokumentów. Tołstojem zajmuje się 
znowu rosyjska praca W iktora Szkłow 
sŁ iego pt. „Materjał i styl w powieści 
L. Tołstoja „W ojna i pokój” ; dzieło 
to jest wzorem krytycznej analizy i 
subtelności, a także pod względem 
histoi yczno-literackim zasługuje na 
baczną uwagę. Ze spuścizny N. G. 
Czernyszewskiego ukazał się drugi 
tom, który obok nieznanych pamię­
tników i fragmentów beletrystycz­
nych przynosi nieznane publicystycz­
ne prace autora z okresu jego wygna­
nia. Ponadto ukazał się cały szertg 
publikacyj autorów współczesnych, 
jak I. tom zbiorowych poezyj Chle- 
bnikowa, takiż tom poezyj N. Azeje- 
wa, druga część trylogji Al. Tołstoja 
»Chożdenje po. mukam«, powieści no­
we Tynjanowa i Kawerina. Wydano 
też bio-bibliograficzny przewodnik 
po współczesnej literaturze Zachodu 
zredagowany przez L. Grossmanna. 
Dodać należy, że wjększość tych w y­
dawnictw ukazała się nakładem tzw. 
»Wydawnictwa państwowego w Mo- 
skie«.

K itty wysiadła. Waddington zadzwo­
nił.

—- Niech się pani nie spodziewa 
wielkich wspaniałości, klasztor jest 
bardzo biedny.

Drzwi otworzyła młoda Chinka i, 
zamieniwszy parę słów z Waddingto- 
nem, zaprowadziła ich przez korytarz 
do małego pokoiku. Duży stó] po­
środku, pokryty kraciastą ceratą i kil­
ka sztywnych krzeseł pod ścianą, sta­
nowiły całe umeblowanie.W kącie bielił 
się gipsowy posążek Matki Boskiej. Po 
chwili weszła zakonnica, mała, pulch­
na, o szerokiej twarzy, czerwonych 
policzkach i wesołych oczach. Wad­
dington, zaznajamiając z nią Kitty, 
nazwał ją siostrą Józefą.

— To małżonka doktora, niepraw­
daż? — zapytała, rozpromieniona, a 
potem dodała, że Matka Przełożona 
z .fraz przyjdzie.

Siostra Józefa nie mówiła po an­
gielsku, a francuzczyzna Kitty była 
dość kulawa, ale Waddington wymo­
wnie i płynnie, choć nieco niepopra­
wnie, podtrzymywał niewysychający 
potok zabawnych komentarzy, które 
rozśmieszały wesołą zakonnicę. Jej po­
godny, miły śmiech niemało zdziwił 
Kitty. Wyobrażała sobie, że zakonnice 
muszą być zawsze pow *zne, i ta wdzię 
czna, dziecięca wesołość wzruszyła ją 
bardzo..

XLI.
Drzwi rozwarły się cicho, jakby na 

skinienie różdżki czarodziejskiej, i Mat­
ka Przełożona weszła do pokoju. Za­
trzymała się przez chwilę w  progu

i z poważnym uśmiechem patrzyła na 
rozbawioną siostrę ■, pofałdowaną, klo- 
wnowską twarz Waddingtona. Poczerń 
zbliżyła się i podała rękę Kitty.

— Pani Fane, nieprawdaż.
Mówiła po angielsku z silnie cu­

dzoziemskim akcentem, ale potu awmc.
— Jest mi nadzwyczaj miło — rze­

kła z lekkim ukłonem — zapoznać się 
z małżonką naszego poczciwego i dziel ■ 
nego doktora.

K itty czuła, że oczy Matki Przeło­
żonej objęły ją może nieco przydłu- 
giem, badawczem spojrzeniem, tak je­
dnak otwartem, że niepodobna było 
się obrazić. Widocznie zawodowo 
przyzwyczaiła się badać ludzi i nie 
przyszła j :j na myśl potrzeba udawa­
nia. 2. pełną godności uprzejmością 
wskazała gościom krzesła i sama usia­
dła. Siostra Józefa, uśmiechnięta, ale 
milcząca, stanęła za krzesłem Przeło­
żonej.

— Państwo, jako Anglicy, zape­
wne lubią herbatę — rzekła Matka 
Przełożona. — Kazałam już podać, 
proszę wybaczyć, że będzie przyrzą­
dzona na sposób chiński. Wiem, że 
pan Waddington wolałby whisky, ale 
tern, niestety, służyć nie mogę.

uśmiechnęła się z odrobiną złośli­
wości w oczach.

— O, Matka mówi o mnie, jak­
bym był skończonym pijakiem.

—• Życzyłabym sobie, by możua 
było powiedzieć z czystem sumieniem, 
że pan wcale nie pije, panie Wadding­
ton.

(C. d. n.).

SPRAWOZDANIA I RECENZJE.
H enryk Potocki. »W  krainie Mas- 

sajów«. Z 3 1 ilustracjami. Nakł. Ge­
bethnera i W olffa. Warszawa 1928. 
Str. 148.

Literatura podróżnicza, egzotycz­
na i myśliwska jest dzisiaj w  modzie, 
to też iiczyć można na to, że i książka 

,hr. HenryKa Potockiego znajdzie wie­
lu  czytelników, zwłaszcza wśród pol­
skich »nemrodów«. Jest co pamiętnik, 
kartki, z wyprawy p. Potockiego i je­
go małżonki do wschodnio-afrykań- 
żkich kołonij angielskich, do kolonji 
^Snya, kraju Massajów. Podróż taką 
Urządzili sobie hr. Potoccy dla uczcze­
nia 3o-Iecia swego ślubu, a że są oboie 
Zawołanymi podróżniicami, a przede- 
Wszysrkiem namiętną parą myśliwych, 
Vięe wybrali okolice dalekie, a prze- 
dewszystkicm takie, w  których można 
*zapolować« jak nigdzie na swiecie. 
Podłóż odbywa Się najpierw statkiem 
z Marsylji przez Port Said, Suez do 
portu afrykańskiego Mombasa, stam­

tąd do Nairobi, stolicy kolonji Ke- 
nya, a potem już dalej w stepy, usy 
i góry, byle upolować jak najwięcej, 
nasycić do gruntu, do zapamiętania 
żyłkę myśliwską, byle nazabijać jak 
najwięcej lwów, hjen, gnu, tomsonów, 
kongoni, grantów, elandów, żeber, i 
jak się tam tc wszystkie dzikie bestje 
nazywają. PP. Potoccy polowali w ol­
brzymich rezerwatach myśliwskich an­
gielskich, urządzili sobie swoją wypra­
wę bardzo skrupulatnie i wygodnie, z 
łmpresarjem myśliwskim, Anglikiem, 
i z asystą strzelców-murzynuw, — ro 
też wiodło im się doskonalę, odnosili 
triumfy myśliwskie jeden za drugim 
i przywieźli mnóstwo trofeów pierw­
szorzędnych. Opis pobytu i polowań 
w  kraju Massajów, skreślony jest przez 
autora formie urywkowych dzien­
nych notatek i zapisek, bez pretensji 
do walorów literackich. Niema w  nim 
koloryzowania i blagi myśliwsko-po- 
dróżniczej, tchłiie prawdą przeżyć, co

prawda, dosyć jednostronnych Nad 
całością książki góruje jeden ciągły na­
strój: pasja myśliwska, którą zrozumie 
tylko ten, kto sam jest myśliwym. Nie 
brak jednak w tej, inteligentnie i z u- 
miarkowaniem napisanej książce po­
dróżniczej, także innych cennych wia­
domości i spostrzeżeń o przyrodzie 
kraju i ludziach, ich religji, obyczajo­
wości, sposobie bytowania, o miejsco-

wji-ij sLusum.acii n.01011 mycn 1 t. Cl. 
Książkę hr. Potockiego czyta się milo 
i z zajęciem, jako prosty, naturalny 
ojjpis przeżyć prawdziwych i rzeczy­
wistych. Nawet ta »krwiożercza« ul- 
tramysliwskość ma swój styl i swoją 
tęzyznę. Ciekawe ilustracje podnoszą 
wartość starannie wydanej publka.cji.

„Pan Mmister
Zespołowi artystów Teatru No»ro- 

ści w Warszawie zawdzięczamy miły 
wieczór, spędzony w atmosferze wpraw­
dzie nie artystycznej, ściśle bio­
rąc ale szczerze wesołej. „Pan Mini­
ster na inspekcji" zwany „komiczną 
\>eretką według Hennequin’a “ jest 

jakimś tworem pośrednim poiruędzy far­
są, a operetką, przerobionym z oryginału 
francuskiego zupełnie zgrabnie na te­
mat stosunków warszawskich z doda­
niem paru wkładek operetkowych. Mu­
zyki jest tu zresztą tak mało, że na­
wet mówić o niej nie warto, tego sa­
mego widać zdania byli i goście war­
szawscy, którzy potraktowali ją po ma­
coszemu, przenosząc punkt ciężkości 
na tempo gry i werwę sceniczną i 
stwarzając parę świetnych typów cha-

Z Teatru Małego.
na inspekcji".
rakterystyczn/ch, jaic n. p. urzędników 
i woźnych Ministerstwa (pp. Romani- 
szyn i Starzyński) lub przewodniczące 
go Sądu na prowincji (p Horski).

Osobne słowa uznania należą się 
p. Lucynie Messal, która znakomita 
zarówno w śpiewie, jak i w ta icu, 
dała dowód olbrzymiej kultury scenicz­
nej, przenosząc typ kabaretowej diwy 
w atmosferę salonu i elegancji, nie 
pozbawiając go jednak humoru 1 dow­
cipu. Partnerem jej był p. Redo, któ 
ry w roli Ministra na inspekcji zbierał 
zasłużone oklaski. Sekundowali im 
dzielnie w mniejszych rolach panie 
Łaszczyk, Prochazka, Koszewska i Z ie­
lińska, panowie Chrzanowski i Pro­
chazka.

Stefanja Łobaczewska.

Na srebrnym ekranie.
Marysieńka i Collosseum: »Skrzvdła«. (Wytvłórnia Paramount).

ska przy współudziale całego aparatu 
wojennego.

Niezależnie jednak od powyższego, 
od świetnej gry Klary Bow, Rogersa 
i Arlena, chciałbym zwrócić uwagę na 
szczegół, może najważniejszy: oto m a­
my film o tendencji naprawdę anty- 
w o lennej. Jack Powell zabija swego 
najlepszego przyjaciela, tylko dlatego, 
ponieważ przypuszcza, że w  aparacie 
wroga może być tylko wróg. Oboję- 
tnem jest, kto aparatem tym kieruje, 
niech to będzie nawet najlepszy i naj­
bardziej wartościowy człowiek, ale na 
samolocie widnieje znak wroga. Więc 
śmierć mu! Oto wojna!

Dyrekcja »Koperiiika« starała się 
usilnie o to, by pozbawić film wielu 
zalet. Wyświetlano więc obraz za pręd­
ko, powycinano szereg scen, niemmej 
jednak mimo wszystko, obraz jest tem, 
co się na wstępie już powiedziało: jest 
rewelacją srebrnego ekranu. St. M.

Kopernik,
Jest to bezsprzecznie film rewela­

cyjny, którego niezwykłą wartość na­
leży ocenić zarówno z punktu widze­
nia techniki wykonania, jak i sensu 
moralnego. Dotychczas mieliśmy dwa 
naprawdę wielkie obrazy, których 
tłem była wojna światowa: .» Wielką 
Paradę^ i »Świat w płomieniach«.

Wmawiano w  widzów, że oba te 
filmy mają tendencję antywojenną, ale 
jakoś trudno było ją dostrzec. Tech­
nicznie jednak stały bardzo wysoko,
0 tyle, jeanak niż :j od »Skrzydeł«, o 
ilć; \7ogóle dla -sfilmowania wojny pod 
chmurami trzeba daleko większego 
aparatu technicznego, niż dla »zwy­
kłej" Wojny na ziemi.

»Wmgs« są przepyszną rewią armji 
lotniczej Stanów Zjednoczonych. Przy­
sposobienie lotnicze, życie obozowe
1 tysiące epizodów z życia podniebnych 
bohaterów, wykonano z rzadką precy­
zją i odegrano z prawdziwą maestrją. 
Clou obrazu to ofensywa amerykań-

W. SOMERSET MAUGHa M. 36)

Malowana zasłona.
— - Gdy opuszczają Francję, opusz­

czają ją na zawsze. One mają zupełnie 
inne obowiązki niż misjonarze prote­
stanccy, którzy od czasu do czasu o- 
trzym irą urlopy całoroczne. Myślę, że 
to jest właśnie najcięższe do zniesienia. 
My, Anglicy, nie jesteśmy tak silnie 
przywiązani do ziemi rodzinnej, umie 
my stworzyć dom w  każdej części 
świata, ale Francuzi, jak sądzę, mają 
często fizyczne przywiązanie do swej 
Ziemi. Nigdzie poza Francją nie czują 
się dobrze. Niezmiernie mnie to za- 
Wsze wzrusza, że te kobiety ponoszą 
tę właśnie najcięższą ofiarę. Może, gdy­
bym był katolikiem, wydałoby mi się 
to zupełnie naturalnem.

Kitty spojrzała nań ze zdziwieniem. 
Niebardzo rozumiała to wzi uszenie, z 
jakiem Waddington mówił o klaszto­
rze. Może to była poza? A  może nie 
był zupełnie trzeźwy? W ypił sporo 
Whisky.

— Niech pani pójdzie sama się 
Przekona — rzekł z żartobliwym u- 
W echem , odgadłszy jej myśli. Jest to 
mniej ryzykowne, niż zjeazenie po­
midora.

— Jeśli pan się nie Lęka, nie wiem, 
dlaczego i jabym nę miała bać.
. — Sądzę, że to panią zajmie. Tam
Kst jakby cząsteczka Francji.

X I
Przeprawili się przez rzekę sampa- 

hem, w przystani czekała na K itty lek­

tyka, by ją zanieść na wzgórek do sa­
mej szluzy. Pełno tu było kulisów, 
idących do rzeki po wodę" 1 wracają­
cych z ciężkiemi wiadrami, zwisają- 
cemi po obu stronach jarzma; cała 
szosa była zachlapana wodą jak po ule­
wnym deszczu. Tragarze lektyki w y­
dawali krótkie, ostre okrzyki, torując 
sobie drogę wśród nosiwodów.

  Oczywiście teraz ruch handlo­
w y zupełnie ustał — rzekł Wadding­
ton, idący pieszo obok lektyki. W nor 
inalnych warunkach rzeba z trudem 
przepychać się pośrod kulisów, niosą­
cych towary do przystani 1 do miasta.

Ulica była tak wrąska 1 kręta, że 
Kitty zupełnie straciła poczucie kie­
runku, w  którym ją niesiono. Mijali 
wiele sklepów, pozamykanych. Kitty 
przyżwyczaiła się w czasie swej podro­
b y  do nieporządku ulic chińskich, ale 
tutaj śmiecie z wielu tygodni, resztki 
i odpadki zalegały ulicę, a zapach był 
tak przykry, że musiała zatkać sobie 
nos chusteczką. W innych miastach 
chińskich natrętna ciekawość ludności 
nieraz dawała jej się we znaki, tutaj 
zaledwie ktoś rzucił na nią obojętnem 
okiem. Zrzadka rozsiani przechodnie 
zdali się być zajęc; własnemi sprawa 
mi. Byli przygnębieni i obojętni. Od 
czasu do czasu, mijając jakieś domo­
stwo, słyszeli bicie gongów i przera­
źliwy, przeciągły głos nieznanych na­
rzędzi muzycznych. Za temi zamknię- 
temi drzwiami leżał jakiś umarły.

— Jesteśmy na. miejscu —- rzeki 
Waddington. Lektyka zatrzymała się 
przed wąskiemi wrotami, oońad któ­
re n: . na białym murze widniał krzyż.
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SPRAWY GOSPODARCZE.
Komunikacja przez porty 

polskie.
W jednym z ostatnich numerów 

»Kurjdra Warszawskiego« poruszył 
inż. Bohdan Nagórski, dyrektor handl. 
Rady portu W. M. Gdańska, problem 
mający i naszem zdaniem poważne 
znaczenie dla rozwoju naszego życia 
gospodarczego, a w szczególności dla 
poprawy naszego bilansu handlowego 
1 płatniczego. Mianowicie posługując 
się danemi statystycznemi za ubiegłe 
lata, wykazał autor, jak wielkie kwo­
ty płaci się za transport towarów 
przywożonych do Polski względnie 
z Polski wywożonych, obcym kolejom, 
spedytorom i pośrednikom. I tak, ob­
licza on, że w r. 1926 przewieziono 
między Polską a niemieckiemi portami 
w Hamburgu, Bremie, Szczecinie i Kró 
lewcu około 1,200.000 tonn różnych 
towarów. Za przewóz samego węgla 
zapłacono w roku tym kolejom nie­
mieckim 66 miljn. marek niem., do 
czego należy doliczyć około 8 miljn. 
za czynności spedytorskie, przeładun­
kowe i maklerskie w portach. Za prze­
wóz towarów pozostałych zapłacono 
kolejom niemieckim około 24 miljn. 
marek, a za przeładunek około 5 milj.; 
razem więc zapłacono w ciągu jednego 
tylko roku za świadczenia przewozo­
we i  to w dodatkii towarów nienale- 
żących do właściwego obrotu handlo­
wego między Polską a Niemcami, a 
idących jedynie ' tranzytem przez 
Niemcy i porty niemieckie z górą 100 
miljn. marek. Otóż twierdzi autor, że 
gdyby ruch ten kierowano na porty 
własne, pieniądze te pozostałyby jużto 
w  kraju, już też w Gdańsku, a więc 
w każdym razie na obszarze celnym 
Polski.

Autor zwraca ponadto uwagę i na 
to, że obfitsze korzystanie z Gdańska 
względnie Gdyni, miałoby dla polskie­
go jkupiectwa i tę dobrą stronę, że 
ułatwiałoby bezpośrednie jego stosunki 
z klijentami zamorskimi, wyzwalając 
je z- pod zależności od zagranicznych 
pośredników. Nie ulega bowiem wąt­
pliwości, że w  tego rodzaju warun­
kach powstałyby z czasem w naszych 
portach silne firm y handlowe polskie 
lub gdańskie, któreby dane gałęzie 
handlu ujęły w  swe ręce.

Do osiągnięcia tych celów koniecz­
ną jest z jednej strony świadoma i kon­
sekwentna wola przemysłu i handlu 
polskiego, z drugiej zaś akcja Rządu, 
wyrażająca się w uprzywilejowani u pod 
względem taryf kolejowych a ewentu­
alnie i celnych transportów kolejowych 
przez, Gdańsk i Gdynię i to tak przy 
wywozie, jak i przywozie. A. L.

Zjazd podatkowy 
kupiectwa polskiego.

Zjazd podatkowy kupiectwa po l­
skiego obradujący w Warszawie po­
wziął następującą rezo lu c ję :

O gólno-po lsk i Zjazd Delegatów 
Zrzeszeń Kupiectwa Polskiego zwołany 
przez Naczelną Radę, po obradach w 
dniu 2 i 3-go grudnia 1928 r. jedno­
głośnie stwierdza, że obecny system 
podatkow y 1 . opiera się w całej peł­
ni na  egoizmie klasowym i zagadnie­
nia podatkow e rozwiązuje po linji naj­
mniejszego oporu, 2 . obciąża w dzie­
dzinie podatków  bezpośrednich zniko­
mo małą liczbę płatników, nakładając 
nadmierne ciężary na miasta a w szcze­
gólnością na handel, 3. upośledza wy­
twórczość własną na korzyść przemysłu 
zagranicznego, utrudniając osiągnięcie 
równowagi bilansu handlowego, 4. upo­
śledza handel krajowy na korzyść han­
dlu, posiadającego swe placówki poza 
granicami kraju, 5. wytwarza stosunki 
sprzyjające rozrostowi nieuczciwej kon­
kurencji, 6 . jest czynnikiem uwstecz­
niającym handel w jego organizacji, 
7. hamuje rozwój h an d lu : a) przytła­
czając nieracjonalnie rentow ność, b) nie 
pozwalając na budow ę kapitałów, znie 
chęcając do handlu wybitniejsze jed- 
r ostki, d) deprymując energję i osła­

biając przedsiębiorczość, 8) stosuje ścią­
ganie podatków w sposób zbyt uc ą 
żliwy j^rzedewszystkiem przez swą wie­
lokrotność, częstokroć bezwzlędny i ruj­
nujący nadmiernemi karami i kosztami, 
stosowanemi bez rozróżniania złej woli 
od niemożności płacenia.

Na podstawie powyższych przesła­
nek, Zjazd rozumiejąc w całej pełni 
konieczności państwowe i dążenie do 
racjonalnego zwiększania budżetu w 
miarę rozwoju Państwa, stwierdza, że 
obecny system podatkowy, jako nie­
racjonalny i niesprawiedliwy w swym 
całokształcie powinien być zastąpiony 
przez nowy system podatkowy, zape­
wniający Państwu dochody zwiększone, 
oparte na nowoczesnej nauce skarbo- 
wości, na rozszerzonych podstawach 
płatniczych i na zasadzie „równe pra­
wa — równe obowiązki". Jako tym­
czasowe załagodzenie obecnego syste­
mu podatkowego w zrozumieniu, iż 
przebudowa systemu podatkowego wy­
maga dużego nakładu pracy i zasług 
Zjazd uchwalił szereg postulatów na­
tury zasadniczej i proceduralnej.

Morski Instytut Rybacki. W dniu 
3, b. m, odbyło się w Ministerstwie 
Przemysłu i Handlu organizacyjne po­
siedzenie „Morskiego Instytutu Rybac- 
kiego", mającego za zadanie przyczy­
nianie się do rozwoju polskiego rybo­
łówstwa morskiego tak przybrzeżnego, 
jak i daleko-morskiego, oraz do roz­
woju zwiększonego z nim przemysłu 
przetwórczego, jak również handlu ry­
bami morskiemi.

Zebranie zagaił p. Minister Prze­
mysłu i Handlu inż. E. Kwiatkowski, 
podnosząc w swem przemówieniu, że 
kwestja rybactwa morskiego jest nie- 
rozdzielnie związana z programem mor­
skim Państwa i stanowi jedno z jego 
ogniw i dlatego też nie może być wy­
odrębniona z tego programu.

Wycieczka ster gospodarczych do 
Bułgarji. W  drugiej połowie stycznia 
1928 r. wyjedzie pod przewodnict­
wem dyrektora Państwowego Instytu­
tu Eksportowego, Marjana Turskiego, 
wycieczka do Bułgarji, składająca się 
z wybitniejszych osobistości naszych 
sfer gospodarczych. Celem wycieczki 
będzie zaznajomienie się z bułgarskie­
mu sferami gospodarczemi i nawiąza­
nia ściślejszych stosunków handlo­
wych z tym krajem.

Laboratorjum do badania mąki 
i chleba. W najbliższych dniach zo­
stanie utworzone we Lwowie specjal­
ne laboratorjum przy Instytucie Hy- 
gjeny dla badania chlgba i mąki, nad­
syłanych z lustracyj nłłynów i piekarń 
na terenie m. Lwowa, Województwa 
Lwowskiego i Województw ościen­
nych. Kierownictwo laboratorjum o- 
bejmie prof. Stensing.

Sytuacja na rynku naftowym. Kar­
telowa cena ropy marki borysławskiej 
bez zmiany t. j. 19 ; doi. Na »Petainie« 
gazy trzymają się, wiercenie prowadzi 
się dalej celem dostania się do warstw 
roponośnych. Na rynku handlu udzia­
łami brutto zastój. W koncernie »Ma- 
łopolska« przewiduje się redukcje kie­
rowników kopalń mało, względnie nie­
produktywnych objektów. (

Kryzys w szwajcarskim przemy­
śle zegarkowym i środki zapobiegaw­
cze. Panujący kryzys w szwajcarskim 
przemyśle zegarkowym zmusił zwią­
zek fabrykantów, oraz związek eks­
porterów szwajcarskich do wprowa­
dzenia ograniczeń nietylko w ekspor­
cie półfabrykatów, ale i gotowych fa­
brykatów. Nowa umowa postanawia, 
iż wywóz werków zegarowych może 
się odbywać bez ograniczeń do Fran­
cji narazie, przy wywozie zaś do Nie­
miec, Polski i Japonji obowiązuje kon­
tyngent, ustalony na podstawie cyfr 
eksportu z r. 1927. Ceny na eksporto­
wane mechanizmy i części składowe 
mają być podwyższone o 20 proc.

Krupp w Ameryce. W założonej 
spółce w Stanach Zjednoczoonych 
p. f. »Krupp Nirosta Cy« biorą udział 
poza Kruppem koncerny amerykań­
skie: Ludlum Steel Cy, Central Allay 
Steel Corporation, Firth Sterling 
Steel Cy, General Electric Cy. Zakła­
dy Krupp-Nirosta będą wyrabiać nie­
tylko nierdzewiejącą stal według pa­

tentu Kruppa, lecz również nowy sro 
dek »Carboly«, tnący najtwardsze 
metale. Fabrykacja »Carboly« odby 
wa się na zasadzie patentu, który jeSlj 
wspólną własnością Kruppa i Genera* 
Electric Cy.

G
GIEŁDA LWOWSKA.

I e
Lwów, dnia 7  grudnia 1928 .

N a Giełdzie pieniężnej panowało usposo­
bienie nieco słabsze. Dolarówka 98.50, Chy­
bie 75  do 76   Tesp. 2 1 .50.

Lwów, dnia 6 grudnia 1928 .
5% Państw. Konwer. 66.85 4 Ż2 )• z. H i-

pot. 46 Przemysłowy 105__   Bank Polski
175 , 177 , 178 . Chodorów 230 .—  Tesp 21.50 
2 1 .75 . Dolarówka 10 3 .25 , 103 , 1 0 2 1 0 3  %.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, dnia 7 grudnia 1928.

N a dzisiejszej Giełdzie zbożowej ceny 
zbóż naogół niezmienione.

Lwów, dnia 6 grudnia 1928 . 
Transakcja w życie po cenach dotych­

czasowych, pozatem zastój w obrotach.
Tendencja utrzym ana, usposobienie spo­

kojne.
Żyto małopolskie od 34.50 do 35 .50. Ko­

niczyna czerwona od 1 7 7  do 187 ..
Inne kursa niezmienione.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 6 grudnia 1928 

Dolary St. Zjedn.
Franki franc.
Belgja 
Holandja 
Kopenhaga 
Londyn 
Nowy Jork 
Paryż 
Praga 
Szwajcarja 
Sztokholm 
Wiedeń 
W io c h y
5%  pożyczka konwersyjna 67*00
p o ż y c z k a  k o le jo w a  k o n w e rs y jn a  60*00

'pożyczka kolejowa — — 102'50 — 
pożyczka dolarowa 85*75 
dolarówka 0*00 102*00 100*00 
8 % listy zastawne Banku Gosp. Krai.

8*88 8*90 886-75
35*10 35*19 35-01

123*97*00 124*27*00 123*66-00
358*20 359*10 357-30
237*70 23S30 237-10

43*25*50 43*36*00 43*15
8*90 8*92 8*88

34*85 00 34*94*00 34*76-00
26*42 26 48 2636

171 81 172*24 171*38
238*36 238*95 237*75

125 41 00 125*77*00 125*10*00
46*71*00 46*83 46*59

93*50 
*00

8% oblig*. komun. Banku Gosp. Kraj. 94*00
8°/0 listy zastawne Banku Rolnego 94*1

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 6

Bank Dysk. 
Bank Handl. 
Zw. Sp Zar. 
Bank Polski 
Dąbrovya 
Siła i Światło 
Warsz. cuk. 
Węgiel 
Cegielski 
Lilpop Rau 
Bank Zachód. 
Firlej

134*50 
120*00 
83 00 

176 00 
88 00 

108*00 
50*59 

102*00 
44*00 
40*50 
32*50 
56*00

grudnia 1928
Modrzejów
Ostrowiec B.
Starachowice
Syndyk, roi.
Zieleniewski
Zawiercie
Borkowski
Bank Matop.
Siersza d.
Rudzki
Spirytus
Wysoka

35-25 
100 00 
40 50 
10 00 

145 00 
17*25 
15*00 
27*00 
56*00 
44 00 
27*25 

223*00

I d y .
GIEŁDA KRAKOWSKA.

Kraków, dnia 6 grudnia 1928
Bank Przerr.. 105*00 Siersza d. 54*00
B. Polski 173 00 Parowozy 32*00
Zieleniewski 150*00 Chodorów 226*50'
Piasecki 12-00 Niemojewski 32*60
Tohan 16*25 Chybie 72*00

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń , dnia 6 grudnia 1928

Berlin 169*12 Hipoteczny 88*50
Budapeszt 123*82 Kompas 0*77
Bukareszt 4*20 Landerbank 29*55
Kopenhaga 189*30 Merkury 22*15
Londyn 34*43 Unionbanlc — *—
Medjolan 37*18 Obrotowy 118*40
N. Jork 709*65 Kolej póin. 11*75
Paryż 27*73 Zivnostenska 133*50
Fraga 21*02 Czerniowce 69*00*
Warszawa 79*84*00 A ustr. kol. p. 48*60
Zurych 1.36*70 Kolej połudn. 13*60*
Amerykańskie 707 50 Goleszów 293*50
Niemieckie 168*87 Cement 1R-50
Francuskie 27*67 Browary 17600
Włoskie 37-04 Alpiny 42*30
Polskie 80*10 Berg u. Hiit. S*60
Czeskie 20*99 Poldi Hiitten 188-75
We.gierskie 124*00 Prager Eisen 470*60
Szwajcarskie 136-35 Rima 118-20
Angielskie 34*68 Skoda 300*50
Rumuńskie 4 25*75 Siersza 14*75
Belgijskie — ■— Silesia 0 04
Renta majowa 0 748 Zieleniewski 118*50
Renta lutowa 0*795 Apollo 133*00
Renta koron. 0*756 Fanto 6 '60
Dunaj S. Adri a 85 45 Karpaty 18*45
Tureckie 31*10 Galicja 68*00
Bankverein 2560 Nafta 30*00
Bodenkredit 109*50 Schód nica 1 1 -00*
Kreditanstalt 59*00 Rakszawa — •—
Anglobank 29*00 Bank Małop. 0-31

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, dnia 6 grudnia 1928

Paryż 20*28*00 Wiedeń 73*02-
Londyn 2.5* 18*00 Praga 15-38
Nowy Jork 5*19-05 Warszawa, 58*20
Wiochy 27 13 Budapeszt 90*54*00
Berlin 123*71

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, dnia 6 orudaia 1928

N. Jork
Holandja
Francja
Belgja
Włochy

485*04 
12*07 . 

124*17 
34*893 
92*62

Niemcy
Szwajcarja
Praga
Wiedeń
Warszawa

20-353
25*177

163-65
34*50
43-26

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, dnia 6 grudnia 1922 

Londyn 124" 18 Holandja 1027‘75
N. Jork 25*60 Praga 75*85
Belgja 355*75 Rumutija 14*85
Włochy 134*00 Niemcy 61000
Szwajcarja 493*00 Wiedeń 360"00

Kolonizacja w Peru.
Sprawa kolonizacji w Peru jest w 

chwili obecnej przedmiotem rozważań 
zainteresowanych czynników rządowych. 
Jak się dowiadujemy, Ministerstwo 
Pracy jest zdania, że emigrację do P e ­
ru winien poprzedzić układ, chociażby 
prowizoryczny, omawiającv najbardziej 
ważne zagadnienia z emigracją do te ­
go dalekiego kraju związane. Ponadto 
rozważa się możliwości skoncentrowa­
nia w ręku jednego konsorcjum dwóch 
dawniejszych koncesyj peruwjańskich, 
to jest Polsko-Am erykańskiego Syndy­

katu Kolonizacyjnego i p. W archałow- 
skiego. Co zaś się tyczy trzeciej kon­
cesji, świeżo otrzymanej przez p. Or* 
dę, to  wobec okoliczności, w jakich 
ona została uzyskana, zachodzi możli­
wość jej przekreślenia, względnie prze­
kazania takiemu konsorcjum, które bę­
dzie się cieszyło zaufaniem miarodaj­
nych czynników w Polsce. O  przejęciu 
bowiem bezpośredniem  koncesyj przez 
instytucje państwowe, np. Bank G o­
spodarstwa Krajowego, nie może byc 
mowy ze względów politycznych.

o —

Skutki trzęsienia ziemi w Chile.
Warszawa, 6 . grudnia. (PAT.) 

Poselstw o chilijskie w W arszawie otrzy­
mało od swego rządu następujący te ­
legram: Miasta Talca i Constitution 
zostały prawie całkowicie zniszczone. 
W  miastach Chillan, San Fernando, 
Curico i w okolicach straty są wielkie.

* o -

Dotychczas liczba zabitych wynosi 250> 
a rannych jest 600 osób. Rząd wysłał 
na pomoc pociągi i okręty wojenne- 
Z całą energją rozpoczęto w s z ę d z i e  

prace nad odbudową. Na akcję odbu­
dowy kraju K ongres uchwalił przezna­
czyć 2 miljony pesetów. .

•  •
0  likwidację strajku pocztowców w A u s t r j i *

kości to% gaży miesięcznej, a r*astęP
„ r ^  eazy mie­nie w czerwcu 1929 r. 30/® e> 1

sięcznej.

Wiedeń, 6 grudnia (AW.). Dziś 
przez cały dzień toczyły się w parla­
mencie rokowania w sprawie biernego 
oporu urzędników poczt i telegrafów. 
Istnieje nadzieja, że strajk pocztow­
ców zostanie zlikwidowany. Urzędni­
cy otrzymają teraz dodatek w wyso-

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Dr. M A R C E L I  SZA RO TA .
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głoszenia urzędowe.
AM ORTYZACJE.

• y c- II. 4 01 / 28/ż. N a -wniosek firm y „Pol-
dy , Państwowej Fabryki Olejów Mineral- 
ń  ® We Lwowie na ręce pełnomocników Dra 
^ e n h e r z a .  Appenzellera i Fraenkla, adwo- 
,j W We Lwowie, ul. Kopernika 21  zarządza 
v Postępowanie celem umorzenia niżej o- 

»c2onych 8 weksli, k tóre miały zaginąć 
j ^ y w a  się posiadacza tych weksli, aby je 

dni 60, licząc od dnia ogłoszenia, t. j. 
■,a 3o grudnia 1928 roku przedłożył podpi- 
“®einu Sądowi, albowiem w razie przeciw- 
j/J® po upływie tego czasokresu, uznałby 
^  Weksle te za umorzone i bez znaczenia. 
We,. te wedle zapodania wnioskodawcy 
*ta k’e ® sztuk przejęte przez gminę mia- 
j . żółkwi z bieżącymi numerami 2442 do 

z których trzy  opiewają na sumy po 
p 00 zł., jeden na 900 zł. a cztery na sumy 
( 4oo zł., wszystkie płatne dnia 30 grudnia 
$ 6  W  Kasie zaliczkowej i oszczędności w 
^  W i, przesłać miała Kasa zaliczkowa _ i o- 
LĈ dności w Żółkwi pismem z 6 pazdzierni- 
* '927 pod adresem zarządu Rafinerji „Pol- 
U w  Drohobyczu. To ostatnie pismo zagi- 

na poczcie a wraz z niem i weksle wy- 
J  Wspomniane. 10166

Sąd powiatowy, Oddział II. 
żółkiew, dnia 15  października 1928 .

UPADŁOŚCI.
> Sa. 46/28/ 1 . Do majątku Beili i Natana 

I ^eśniowerów, kupców z Nowego Sącza o- 
*>łj r to postępowanie ugodowe. Ustanowiono 

hj0,tUsarzem ugodowym* sędziego okręgowego 
t^d^usża Łobaczewskiego, — zarządcą ugo- 

adwokata dra Barala w N owym Są- 
T erm in zgłaszania wierzytelności do 14 

Ml'dnia 1928 . Audjencja ugodowa w Sądzie 
Wjszym biuro 57 dnia 21  grudnia 1928 godz. 
^ rano. . I09IT

Sąd okręgowy, Oddział IV.
N owj Sącz, 10  listopada 1928.
Sa. 4 y/>2» /i . Do m ajątku Saula Widaw- 

hgo, kupca z Krynicy Zdroju otw arto po- 
'Powan1. ugodowe. Ustanowiono Komisa- 
■etu ugodowym sędziego okręgowego Tade- 

Łobaczewskiego, zarządcą _ ugodowym 
'l okata dr. Hnatyszaka w Krynicy. Term in 

?*aszania wierzytelności do 14 grudnia 192S. 
^djencja ugodowa w Sądzie tutejszym biuro 
9 dnia 1 7  grudnio 1928 godz. 10  rano. 10912 

Sąd okręgowy, Oddział IV.
N owy Sącz, 3 listopada 1928 .

Sa 7/28. Audjencję ugodową w sprawie 
^stępow ania ugodowego do m ajątku Oskara

Roslera odroczono na dzień 17  grudnia 1928, 
godz. 9 rano. 10874

Sąd okręgowy.
Stryj, 3 grudnia 1928 .

Waisie Zgromadzenie.
T o w a r z y s t w a  P r z e m y s ło w e g o  Ko- 

s e c k ic h  S p ó łk i  A k c y jn e j  w e  L w o w ie
odbędzie się dnia 28 grudnia 1928 o godzinie 
5 tej popołudniu w lokalu Spółki we Lwowie, 
ul. jagiellońska 2 z następującym porządkiem 
dziennym :

1. Sprawa przerachowania bilansu z dniem 
30 czerwca 1928,

2. Wnioski i interpelacje.
Wzywa się wszystkich akcjonarjuszów, by 

zgłosili się w lokalu Spółki, celem podjęcia 
imiennych legitymacji z odnotowaną ilością zło­
żonych przez nich akcji i ilością służących im 
głosów. — Z legitymacji może korzystać nie- 
tylko akcjonarjusz, na którego imię zostało ono 
wydane, lecz równo i pełnomocnik, posiadający 
pełnomocnictwo pisemne.

Spis akcjonarjuszów moż.na przejrzeć w lo­
kalu Spółki.

Sprzedaż drewna.
W  nadleśnictwie Jasień przepro­

wadzona zostar?;e dnia 4 stycznia 1929 
r. o godz. l l  rano sprzedaż ofertowa 
na około 19.200 m3 drewna użytko­
wego świerkowego i jodłowego na pniu 
i około 4.500 m 3 drewna budkowego 
użytkowego i opałowego na pniu z te r­
minem ukończenia wyróbki dla świerka 
i jodły do końca lipca 1929, zaś dla 
drewna budkowego użytkowego i opa­
łowego do końca marca 1930.

Pisemne oferty odpowiednio spo­
rządzone z napisem na kopercie „Prze­
ta rg ” zaw ierające poręczne w kwocie 
3 4 .0 0 0  zł. wzgl. 3 4 .0 0 0 — 1 .0 0 0  zł. wno­
sić należy do Nadleśnictwa w jasieniu 
ost. poczta Perehińsko do godz. 17tej 
dnia 3 stycznia 1929.

Bliższe warunki do przejrzenia w 
Nadleśnictwie Jasień i w Dyrekcji L a ­
sów Państwowych we Lwowie.

Dyrekcja Lasów Państwowych
we Lwowie.

P A Ń S T W O W Y  B A N K  R O L N Y
sprzedaje w  drodze ograniczonego ustnego przetargu, p o ­
przedzonego składs-niem ofert — gospodarst w o w zorow e

K '  O  2 5  X >  £  J B >  \ Z % r 9
Pow. K rotoszyn, W ojew ództw o Poznańskie, z kompietnemi 
inwentarzam i m artw em i i żyw em i — pociągow ym  i docho­

dow ym , oraz z upraw am i i zaŁiai* a n i  ozimemi.
Gospodarstwo wzorowe Rozdrażew, obszaru ca 100 ha, odległe 

jest od  miasta powiatowego 12 kim szoszą, od stacji kolejowej Koźmir 
droga bitą 6 kim, stacja kolejki powiatowej w miejscu.

C ena wywoławcza 272.000.—  zł., z czego pożyczki w listach za­
stawnych Państwowego Banku Rolnego około 149.000.— zł.

D o udziału w przetargu dopuszczeni będą zawodowo wykształceni 
rolnicy, nie będący właścicielami samodzielnych (niekarłowątyeh) gospo­
darstw rolnych, k tó rzy :

a) zobowiążą się utrzymywać przynajmniej w dotychczasowym stanie 
trwałe zabudowania, lub specjalnie cenne kultury, których istnienie 
spowodowało utworzenie gospodarstwa wzorowego ;

b) zobowiążą się osobiście zarządzać gospodarstwem wzorowem ;
c) złożą wadjum w wysokości 5 °/<f ogłoszonej ceny wywoławczej 

sprzedawanego gospodarstwa.
Stawający do przetargu winni do dnia 19 grudnia 1928 r. złożyć 

W O ddziale Państwowego Banku Rolnego w Poznaniu, ul. Kantaka 10 
opieczętowanej kopercie oświadczenie, jaką najwyższą cenę ofiarowują 

ża sprzedawane gospodarstwa.
D o oznaczonego oświadczenia winny być d o łą c ^ n e  :

a) dokumenty, stwierdzające, ze stawający do przetargu należy 
do zawodowo wykształconych rolników,

b) deklaracja, że nie jest właścicielem samodzielnego gospodar­
stwa rolnego lub, że zobowiązuje się do sprzedania posiada­
nego gospodarstwa,

c) zobowiązania, oznaczone w pkt. a i b, opisanych w poprzednim 
ustępie ogłoszenia,

d) dowody udziału w pracy społecznej — zwłaszcza w dziedzinie 
rolniczej,

e) dowód złożenia wadjum.
Do dnia 30 grudnia 1928 r. reflektanci będą mogli dowiedzieć się 

0 dopuszczeniu do ustnego przetargu.
Ustny przetarg odbędzie się w lokalu Państwowego Banku Rolnego 

^  Poznaniu, ul. Kantaka 10 , dnia .10 stycznia 1929 r. godz. 1 1 -ta rano.
Oferty przyjmują: W ydział Agrarny Instytucji Centralnej Państw o­

wego Banku Rolnego, ul. Nowogrodzka 50, oraz W ydział Agrarny O d ­
działu Państwowego Banku Rolnego w Poznaniu, ul. Kantaka 10 .
, Szczegółowych wyjaśnień w sprawie -warunków sprzedaży udzielają: 
Wydział A grarny Instytucji Centralnej Państwowego Banku Rolnego 
p  Warszawie, ul. Nowogrodzka 59, II. piętro, oraz W ydział Agrarny 
Państwowego Banku Rolnego O ddział w Poznania.
, W  sprawie obejrzenia gospodarstw  wzorowych poleca się zwracać 
°  Adm inistratora D óbr Krotoszyńsicich w Krotoszynie — zamek dla 
kierowania do odpowiedniego likwidatora.

HI

Pimlałi ni otwarte gensjonaly
Sezon mmly Sezon zimowy

ZAKOPANE
Trzy pierwszorzędne pensjonaty, poło­
żone obok siebie, a t o : „ W a r sz a ­
w ia n k a " , (centralne ogrzewanie) „M a­
z o w s z e "  i „ K o n s t a n t y  n ó w k a " . — 
Własny park. — 78 pokoji na osób 106*

JAREMCZE
Pensjonat „ L w igród " , — komfort, 42 
pokoji na 60 osób, własne garaże na auta.
Zamówienia adresować należy wprost 

k i  do zarządów pensjonatów.

m w m e  W  Z1 0 1 M
S P Ó Ł K I A K C . F A B R Y K A  K O N S E R W

ZYGMUNTA RUCKERA
S P . A K C . W E  L W O W if

odbędzie się dnia 29 grudnia 1928 o godzinie 
1.2 -tej \ połndnie w lokalu firmy, przy ulicy 
Żółkiewskiej 173. z następującym porządkiem 

dziennym :
1. Odczytanie protokołu z ostatniego zgro­

madzenia.
2. Zatwierdzenie bilansn brutto na 1 lipca 

1928 r. w myśl rozporządzenia .-rezydenta Rze­
czypospolitej z 22 marca 1928 Dz. U. Nr. 38 
i uchwała w sprawie użycia nadwyżki wynikłej 
z przerachowania.

3. Wnioski.
U W A G A : Posiadanie 10-ciu akcji daje 

prawo jednego głosu.
Celem wykonania prawa głosowania nale­

ży akcje uzasadniające to prawo Uo których 
nie muszą być dołączone ( arkusze kuponowe 
złożyć najpóźniej 6 dni przed terminem Zgro­
madzenia w Kasie Sp ó*ki.

M A D A  N A D Z O R C Z A  AKC. BANKU HIPOTECZNEGO
ł w o w i b

działając na podstawie §. 53, ust. 2 i 3, statutu zwołuje

SZÓSTE NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE
akcjonarjuszów Akcyjnego Banku H ipotecznego na poniedziałek, dnia 
31 grudnia 1928 r. o godz. 10-tej przedpołudniem  w gmachu Akcyjnego 

3anku Hipotecznego we Lwowie, p!. Halicki 15. 
PRZEDM IOTY R O Z P R A W :

1. Zmiana §§ 22, 56 i 60 h) statutu.
2. Przeniesienie na R adę Nadzorczą uprawnień § 60 h) statutu, 

na czas do 31 grudnia 1930 r.
PP ^Akcjonarjusze, którzy m ają zam:ar wziąć udział w tem Walnem Zgroma- 

dzeniif’, zechcą w myśl § 54 statu tu  złożyć swoje akcje najdalej do dnia 17  grudnia 
1928' w głównej kasie Towarzystwa we Lwowie, lub w Filjach Zakładu w Krako­
wie, Stanisławowie, Gzerniowcach i Tarnopolu, na które oprócz pokwitowania 
wydane im będą także karty  legitymacyjne, uprawniające do wstępu na Walne Zgro­
madź ei ie.

PP. Akcjonarjusze, którzy przysługujące im prawo głosowań. i  zamierzają w y­
konać przez pełnomocników, zechcą pełnomocnictwa na odwrotnej stronie k art legi- 
tym acyjnvćh umieszczone wypełnić i własnoręcznie podpisać.

Lwów, dnia 6 grudnia 1928.
r - : RADA NADZORCZA.

§ 54. W każdem Walnem Zgromadzeniu mają głos ci akcjonarjusze, którzy  przy­
najmniej na T4 dni przed zebraniem się zwyczajnego lub nadzwyczajnego Walnego 
Zgromadzenia złożyli akcje uzasadniające ich prawo głosowania, wraz z niezapadłemi 
jeszcze kuponami w Kasie 't owarzystwa lub w innych miejscach, które Rada N idzo r- 
cZa przy  ogłoszeniu zwołania oznaczy. Na złożone akcje wydane będą pokwitowania 
i karty  legitymacyjne do wstępu na zgromadzenie

§ 56,. Każdy akcjonarjusz m i praw oldo tylu głosów, ile razy reprezentuje po to 
akcji. Żaden jednak akrjonarjusz.ibez względu, czy., we własnem imieniu, czy jako' pęk 
n^m ocnik glosuje' i żaden '''pełńom ócnik,' 'jednego1, lub więcej ąkcjonorjusąy ‘niż 
OŚmdzieśią 'głósów1 mieć nie może.

§  57. Prawo głosowania na Walnem Zgromadzeniu może wykonać akcjonarjusz 
tak  osobiście jak też i przez umocowanie drugiego akcjonarjusza, mającego prawo gło­
sowania. W yjątkowo mogą być zastąpieni małoletni przez opiekuna, zostający pod 
kuratelą przez kuratora, kobiety przez pełnom ocnika, spółk- handlowe przez jednego 
ż prowadzących ich firmę. S tow arzyszeni wogóle przez jednego z członków do tego 
umocowanego, osoby moralne przez jednego ze swych przełożonych, chociażby 
ci zastępcy nie byli sami akcjonarjuszarr' 10907

(Przedruku nieplacimy). 1 >'

Choroby płucne są uleczalne i
■   g r u ź l i c a  p ł u c , s u c h o t y ,  V

■I jB B T    K A S Z f i i i ,  SU C H Y  K A SZ EL ,
K A SZ E L  Ś L U Z O W Y , N O Ć N E  
P O T Y , K A T A R j  O SK R Z E L I,
K A T A R  K R T A N I, ZAFLEG M IE- 
NIE, K R W O T O K  G W A Ł T O W ­
N Y , K R W IO P L U C IE , C I Ę Ż ­
K O Ś Ć ,  RZĘŻENIE A ST M A ­
T Y C Z N E , K Ł U C IE  W  B O K U  

i t. d. 
są uleczalne.

Juz tysiące osób zostało wyleczonych,
Proszę żądać mojej książki p. t. ■■

„ N O W Y  S Y S T E M  
O D Ż Y W C Z Y 11

który już wielu uratował. Ten system maże być stosowany przy zwykłym 
trybie życia i ułatwia szybko zwalczać chorobę. ciała- zwiększa see
a stopniowe zwapnienie koi cierpienia. Powagi w zakresie wiedzy łekarskiej 
potwierdzają zalety mojej metody i chętnie ją  zalecają. Im wcześniej rozpi ezęto 

kurację podług mojej metody, tem lepsze Osiąga się wyniki.
Z U P E Ł N I E . G R A T t S

otrzyma każdy moją książkę z której do 'ie się o wielu r oczach naukowych,
A więc każdy komu dolegają cierpienia, kto pragnie pozbyć się ich szybko, 
radykalnie, bezpiecznie, niech napisze jeszcze dzisiaj. Powtarzam z naciskiem, 

każdy otrzyma wskazówki

Z U P E Ł N I E  B E Z P Ł A T N I E
bez żadnego zobowiązania ze swej otrony i każdy lekarz napewno zaakcep­

tuje ten uznany za doskonały przez wybitnych profesorów

NOWY SPOSÓB O D Ż Y W IA N IA
To też w interesie każdugo leży aby natychmiast napisał, każdy zawsze 
obsłużony zostanie ni miejscu przez moje przedstawicielstwo. Niech każdy 
się nauczy wzmocnić dążenie do zdrowia z książki doświadczonego lekarza.
Książka ta  dodaje otuchy, radości życia i zwraca się z apelem do wszystkich 

chorycij interesujących się obecnym stanem leczeniu płuc.
Mój adres :

flE O H G  FU L G N E R , B©i*A3Fa. — N e id s o lln , REjasjdbahnsftri s s e  N r. 2 4 .
O d d zia ł 664.
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G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 8 grudnia 1928. Nr. 285

Powiatowa Kasa Chorych we Lwowie.
L. 4390/28 W e Lwowie, dnia 6 grudnia 192&

OBWIESZCZENIE,
W myśl § 24 Rozporządzenia Ministra Pracy i Opieki Społecznej z dnia 24 marca 1926 r. (Dz. U. Rz. P. Nr. 44, poz. 

Główna Komisja Wyborcza z grupy ubezpieczonych ogłasza niniejszem, że wobec nie wniesienia ani jednej ważnej listy kandydatów z 
ubezpieczonych do Rady Powiatowej Kasy Chorych we Lwowie wybrani zostali następujący kandydaci z  l i s t y  w n i e s io n e j  p r z e z  Z a r z ą d  K a sU

D e l e g a c i :
r. Kożuszek Franciszek, pracownik Państw Fabryki Tytoniu, Winniki.
2. Pudek Jan, kasjer Zarządu dóbr Ks. Sapieżyny, Bilka Szlachecka.
3. Polzer Antoni, pracownik garbarni '>Nowość«, Zamarstynów.
4. Rzeczkowska Anna, pielęgniarka Zakładu dla umysłowo chorych, Kul- 

parków. '
5. Sperka Stanisław, magazynier fabryk i j.  A. Baczewski, Zniesienie.
6. Żyszkiewicz Tomasz, młynarz Z  arządu młyna, Podliski Małe.
7. Komarzyński Władysław, ceglarz, »Pezet«, Zamarstynów.
8. Stieber Filip, magazynier, «M eti 1«, I.ewandówka.
9 Horowitz Mojżesz, urzędnik Fabryki drożdży, Lesienice.

10. Warcaba Józef, piekarz Fabryki »Merkury«, Lewandówka.
1 1 .  Kozak Stefan, pracownik cegielni »Żupan«, Winniki.
12. Rucki Jan, stolarz firm y W ładysław Sidor, Zamarstynów.
13 . Schmorak Emil, urzędnik, Firma Schmorak i Luft, Pustomyty.
14. Dr. Duniewski Marjan, lekarz Zakładu dla umysłowo chorych, Kui- 

parków.
15 . Hanuszczak Michał, gajowy, Zarząd dóbr Leśniowice.
16 . Musakowski Mieczysław, ślusarz, Rafinerja nafty, Zniesienie.
17. Koprowska Helena, pracownica Fabryki Tytoniu, Winniki.
18. Kujbida Michał, ślusaiz, »Oikos«, Rzęsna Polska.
19. Lewandowski Władysław, monter, »Tlen«, Zamarstynów.
20. Turzański Aleksander, leśniczy, Zarząd dóbr arcyb., Rzęsna Polska.
2 1. Żurawiecka Anna, pracownica Fabryki Tytoniu, Winniki.
22. Sałamacha Piotr, ceglarz, Landtn er, Sygniówka.
23. Holzman Abraham, magazynier, Chaim Perlmutter, Zniesienie.
24. Pach Władysław, stolarz, Fabryk a J. A. Baczewski, Zniesienie.
23. Przybylski Tadeusz, stolarz, »Ty tan«, Winniki.
26. Kiniarz Jan, połowy, Zarząd folw arku, Barszczowice.
27. Błaż Stanisław, ceglarz, Schleicher i Bielecki, Hołosko.
2 8 . Torbacki Teodor, krawiec, Zakład dla umysłowo chorych, Kulparków.
29. Cichecki Stanisław, urzędnik, »M etal«, Lewandówka.
30. Wróbewski Józef, urzędnik, »Str em«, Zniesienie.

1.
2.
3.
4.
5 .
6 .

7 .
8. 
9 .

10.
11.
12.
13.
14.

15.
16.
17.

18.
19.
20. 

21 . 
22.
23.
24.
25.
26. 
27.

?8.
29.
30.

Z a s t ę p c y :
Rachwał Karol, garbarz, »Nowo ść«, Zamarstynów.
Łamarz Andrzej, cekłarz, cegielnia Neuwohnera, Kozielniki.
Greń Karol, robotnik, Państwowa Fabryka Tytoniu, Winniki.
Kroch Edmund, urzędnik, J . A . Baczewski, Zniesienie.
Węgrzyn Marja, pracownica, Państwowa Fabryka Tytoniu, W innik 
Kadzią Franciszek, pracownik, »MetaL, Lewandówka.
Wolański Andrzej, pracownik, Zarząd dóbr, Jaryczów Nowy. . 
Immerdauer Aron, pomocnik handlowy, Firma Kotlarski, Zniesie^' 
Engler Karol, piekarz, »Merkury«, Lewandówka.
Kierkołub Andrzej, stolarz, Firma Pryma Jan, Zamarstynów. I
Dąbrowski Stanisław, stelmach, Zarząd folwarku dra Ruckera, Gr2? 
Wiosna Paulina, pracownica Państwowej Fabryki Tytoniu, Winnik 
Lemikowski Józef, robotnik, J . A. Baczewski, Zniesienie.
Janicki Bronisław, elektromonter, Zakład dla umysłowo chorych, 
parków.
Zarech Józef, robotnik, cegielnia Bracia Wilczek, Sichów. 
Zachaczewski Marjan, leśniczy, Leśnictwo Kuhajów.
Walewski Władysław, pielęgniar 2, Zakład dla umysłowo chorych, 
parków.
Muzyka Józef, fornal, Zarząd dó br Ks. Sapieżyny, Biłka Szlacheck* 
Pankiewicz Jan, magazynier, J. A. Baczewski, Zniesienie.
Kuczman Szczepan, robotnik, »C egiwa«, Glmna Nawarja.
Kulikówna Marja, robotnica, Fab ryka ultramaryny, Zniesienie. 
Mysoński Józef, werkmistrz, Bra cia Eckstein ,Sygniówka.
Stabach Jan, garbarz, garbarnia »Nowość«, Zamarstynów.
Kiljan Teofil, robotnik, Schmorak i Luft, Pustomyty.
Milewski Mieczysław, rachmistrz, Urząd gminny, Biłohorszcza. 
Hawryleńko Piotr, gumienny, Zarząd folwarku, Podliski Małe. 
Wereszczyński Jan, robotnik, Jakó b  Gottlieb, Wapienniki, Glinna 2 
w am .
Kuszka Jan, robotnik, Konwent OO. Dominikanów, Zawadów. 
Olejnik Józefa, robotnica, Fabryka Tytoniu, Winniki.
Nikiel Stanisław, ceglarz, cegielnia Grudera, Sichów.

GŁÓ W N A KO M ISJA  W Y B O R C Z A  D LA  U B EZ PIEC Z O N YC H : 

P R Z E W O D N 1C Z Ą C Y :

J i i n  M i ó k o  m. p.
C ZŁ O N K O W IE :

E isig  L o e w  m. p., J ó z e f L em p ert m. p., 
Czura M ichał m, p., P io tr  O lejn ik  m. p.

W myśl § 24 Rozporządzenia Ministra Pracy i Opieki Społecznej z dnia 24 marca 1926 r. (Dz. U. Rz. P. Nr. 44, poz. 2 
Główna Komisja Wyborcza z grupy pracodawców ogłasza niniejszem, że wobec wniesienia tylko jednej ważnej listy kandydatów z gf1'”' 
pracodawców do Rady Powiatowej Kasy Chorych we Lwowie, wybrani zostali następujący kandydaci:

D e l e g a c i :
Walerjan Krzeczunowicz, właściciel majątku ziemskiego, Kamienopol. 
Dr. Stefan Baczewski, współwłaśc iciel i naczelny dyrektor firm y J. A.
Baczewski, Zniesienie.
Inż. Marjan Przetocki, współwłaściciel i zawiadowca cegielni »Żupan«, 
Winniki.
Dr. Paweł Csala, dyrektor S. A. »Oikos«, Rzęsna Polska.
Inż. Józef Luft, współwłaściciel firm y Schmorak i Luft, Wapienniki
Pustomyty.

6. Dr. Inż. Stanisław Bieńkowski, dyrektor S. A. »Metal«, Lewandówka. 
Inż. Henryk Romanowski, właściciel majątku ziemskiego, Stroniatyn. 
Izydor Goldberg, dyrektor Fabryki drożdży S. A. Lesienice.
Jan Żychowski, mistrz stolarski, Zamarstynów.
Jakób Neuwohner, właściciel cegi elni, Sichów.

. . .  Rudolf Janowski, mistrz piekarski, Zamarstynów.
12. Konstanty Janiszewski, dyrektor S. A. »Nowość«, garbarnia, 

stynów. r
13. Ludwik Thorn, współwłaściciel tartaku »Alfa«, Lewandówka.
14 . Inż. Albin Misterka, dzierżawca dóbr Honiatycze.
i j .  Karol Czudżak, dyrektor S. A. »M erkury«, Lewandówka.

1.
2.

4-
5-

7-
S.
9-

10.
1 1 .

Zamar-

Z a s t ę p c .  y:
1. Ludwik Wilczek, współwłaściciel cegielni L. i S. Wilczek, Sichów-
2. Chaim Perlmutter, właściciel fab ryki ultramaryny, Zniesienie.
3 . Józef Eskreis, dyrektor firm y J. A. Baczewski, Zniesienie.
4 . Dr. Roman Stroynowski, właścic iel majątku ziemskiego, Leśniowi*^'
5 . Józef Słoński, właściciel składu drzewa, Zniesienie.
6. Leon Held, współwłaściciel fabry ki gipsu »Alba«, Szczerzec.
7. -Dawid Lantner, dzierżawca cegieł ni, Sygniówka.
8. Leon Krzeczunowicz, właściciel majątku ziemskiego Jaryczów ,,
9 . Ignacy Leopold Gottlieb, współwłaściciel wapiennika, Glinna N a^ 2

10. Ludwik Bartosz, białoskórnik, Zniesienie.
1 1 . .  Włodzimierz Świderski, mistrz stolarski, Zamarstynów.
12. Leon Kruch, współwłaściciel firm y »Lignosa« S. A., Krzywczyce.
13. Inż. Franciszek Brzozowski, dzier żawca dóbr, Dawidów.
14. Grzegorz Storożyszyn, mistrz ko walski, Zamarstynów.
15. Emil Uhryński, mistrz stelmachs ki, Zamarstynów.

GŁÓ W N A KO M ISJA  W Y B O R C Z A  D LA  PRACO D AW CÓ W : 
PRZEW O D N  IC Z Ą C Y :

J t i  n e o i c e k  m. p.
C ZŁO N K O W IE :

Izak  K o t la r s k i  m. p., R ozalja  M eller m. p. 
W ła d y s ła w  L o eg ler  m. p., M ichał B ern ack i m. P-

•Drukarnia Polska*, Lwów, d  Chorążczyzny 1 7 , telefon 29- 19, pod zarządem Władysława Germana. N a  k ż y t o ś ć  p o c z t o w a  opłacona ryczałtem.


